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1 it. 50 ot. 2 z>.
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Rok
■■iwięcznig 
kwartaluie 
piWroeznie

  Prenumeratorowie m i e j s c o w i ,  skłuda-
Jłej przedpłatę b e z p o ś re d n io  w administraini 
Stu. Nar., (ul! Karola Ludwika 3) mają prawo zu
pełn ie  b ezp ła tn eg o  wypożyczania książek z ezt- 
telni H. Alteuberea (dawniej F. H. Riehterai

Wgzygey prenumeratorowie mogą otrzymywać ty- 
Ro tnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłata : mir-
•lecznie 35 ct., kwartalnie I z ł .  IB

Doniesienia prywatne, jakoto o zaręczynacli, 
pubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
“ach, dalej nekrologi, opisy uezt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie 
ni* o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
Przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
e*ntów od wiersza.

M um cr k o s z tu j  o fi ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie & rano — dla prowinoyi o godzinie 7  wieczorem.

dShOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie
Aministracya '.łanety Narodowej ni. Karila- 
Ludwika 1. 3; w Paryżu: C. Adam Ciborowski) 
■ii rue de Yarenne Paris; we Wiedniu: łlaaseu- 
.nein & Yogler (Otto Mass) Walfisobgasse 11> — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppellk (Im- 
o.Tgasse 12, — M. l>ukes Woilzeile 6, — Scballtł 
Woilzeile 11 i J. Danneberg, L Woilzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie u. M. 
Iiassensteiu & Yogler i O. L. Daube A Cump. 
w Warszawie : Reichmau A Freudler.

CFNA OGŁDSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub lego miej
sce 30 et Głosy publloznoioi za wiersz lub jogo 
miejsce 50 et. Prywatna kereapondenoya 3 ct. od 
wyrazu. Karty kereapeedMOyjM dU drobnych 
ogłcoz 30 ct.

B iu r a  r e d a k c y i : ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarta od 10— 12 rano i oa 4 —5 wieczorem. B e d a k t o r : Dr. A L E K 8 M D E B  YOttEJL. B iu ra  a d m in i s t r a c j i : u!. Karola Ludwika 3  (sklep) 

otwarte od gods, 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

P ofesor Bronisław Pawłowski

® przemyśle fabrycznym
w Galicyi

I.
L w ów  d. 17. lipoa.

. Prof. Bronisław  Pawlew ski, rek to r 
^ow skiej szkoły politeohnioznej, ogło- 

*j* 'Wyborną rozpraw ę popularny o prze
myśle fabryoznym  w Galicyi, opartą  na 
łardto snm ieunem  badaniu stosunków  
r*ja i na  dokładnej obserwaoyi, jak 

przedstaw iały się rozm aite działy  gali
cyjskiego przem ysłu  fabrycznego na 
08złorooznej w ystaw ie krajow ej we 

^Wowie.
. N iestety, prof. Paw lew ski kazał od- 

sw oją rozpraw ę w tak  m ałej ilośoi 
®g*emplarzy, że w handlu  księgarskim  
łeJ ju t  niem a. A szkoda. Niejeden bo- 
t ^ eni.> gdyby m iał sposobność przeozy- 
^ ją , znalazłby  w niej pobudkę do 
^stanow ienia się nad  tern lub  owem 

Przedsiębiorstwem  fabryoznem, k tóre 
^  naszym  kraju  m ogłoby mieó widoki 
ł myślnego powodzenia. D la myśląoe- 
g° ozyteln ika pełno w niej zagadnień, 
zzsłngnjąoyoh ze wszech m iar na to, 
Ażeby były  pow ażnie zbadane i roz
ważone.

Parę tak ich  uw ag prof. Paw łow skie
go przytoozym y.

1 tak , n a  w stępie zastanaw ia się 
Prof. Paw lew ski nad pytaniem , ozy to 
Prawda, iż n iekorzystne położenie Ga- 
hoyi nie sp rzy ja  rozw ojow i przem ysłu 
fabryoznego? Przytaoza on zdanie S ta 
nislaw a br. T a  m o w s  k i e g o ,  k tóry  
do nieszozęśó Galioyi zalicza „najnie- 
pom yślm ejszy geograficzny k sz ta łt i 
położenie •' d ługi, w ązk i, gram oam i 
zam knięty, tak że stosunki handlowe 
rozw ijać się w nim  n ie  m ogły i nie 
mogą.*'

Zdaniem prof. Pawłowskiego, podo
bne zdanie m oże w yw izeć w sferach 
kapitalistyoznyoh więcej szkody, niż 
zaw iera w sobie praw dy.

„Nie dla położenia geograficznego i 
k szta łtu  nie rozw ija się nasz handel — 
są słow a prof. Paw łow skiego — i nie 
kw itn ie  on w Galioyi, leoz dlatego, że 
n ie m am y wiele do zbytu , ani wiele 
p ieniędzy do zakupna tow arów  i w y
robów oboyoh.

„W szak te  samejdrogi,[które wywożą 
nasze surowe produkty, mogłyby prze
wozić i w yroby wykończone, cenniej
sze— gdyby  one w kraju były. W szak- 
Zeż nasze drzewo, spirytus, uafca, by
dło, ja ja , raki i t. d. są przedm iotami 
handlu  zagranioznego i  stosunków han
dlowych. Tyoh przedm iotów  handlu 
mogłoby być więcej i większej w a rto - 
ioi, gdyby je  w kraju  produkowano. 
Adolf Lipp wykazywał w roku 1870 
n a  podstawie oyfr kolejow ych, że d o 
wóz oboyoh towarów do G alicyi wy
nosi rocznie około 40 milionów zł. S ta
nisław Szezepanowski obliozał w roku 
1888, że roozny wywóz Galioyi przed
staw ia wartość 85,000.000 zł., dowoź zaś 
roczny 83,000 000 zł. W  rubryce dowo- 
zu głów ne rub ryk i przedstaw iają towa 
ry  bław atne, skórzane, oukier, likiery, 
®ydło, świeoe, wyroby żelazne, m aszy
ny i narzędzia — słowem przedm ioty, 
które wszystkie prawie m ogłyby być 
produkowane w kraju. 83,000000 po
m nożone przez 1 0 - 2 0  la t daje kolosal
ną  sumę, k tó ra m ogłaby być obróconą 
na  dobro tego kraju. Z powyższego

obliozenia okazuje się, iż k ra j rooznie 
wywozi tyle, ile w ynosi wartość przy
wozowa. Taka gospodarka rów na się 
zera, nie może byó nazw aną gospodar
stwem. Zam ieńm y nasze drzew o na 
wyroby, nasze skóry surowe na w yro
by, bydło sprzedaw ajm y we W iedniu 
w postaci m ięsa i wyrobów m asarskioh 
i t. d., a podniesiem y wartość naszego 
wywozu, damy zajęcie i żyoie naszej 
ludnośoi, krajowi przysporzym y boga
ctw a : 100 kg. ropy przedstaw ia w ar
tość 3 —4 zł., 100 kg. nafty  13—20 zł.,
100 kg. surowego wosku ziemnego 24 
zł., 100 kg. parafiny 70 zł., 100 kg. 
szkła dętego kosztuje 25—30 zł., 100 
kg. szkła rzniętego m alowanego 120—
150 zł., 100 kg. paoiorków 1000 zł., to
na surowego żelaza kosztuje tiO m arek, 
tona sprężyn stalowyoh 1,000.000 m a
rek  i t. d.

„Cyfry wywozu i przyw ozu galioyj- 
skiego w skazują, że handel je s t u nas, 
że on rozw ija się na swój sposób, że 
położenie kra ju  nie przeszkadza han
dlowi. A le że stosunki handlow e są  nie- 
r&oyonaine, niezdrowe, tem u ani położe
nie ani kształt k rają , ja k  mniema hr.
Tarnowski — nie winny. Dowóz nasz 
ooemony był w r. 1869 na 27,000.000 zł. 
w roku zaś 1883 wzrósł do 83.000.000 
zł. więo i w tym  względzie położenie, 
ani k sz ta łt k ra ju  m e pow strzym ują 
rozwojn handlowego. Do nas jednak n a
leży dbaó o to, ażeby nie oboe żywioły, 
leoz my sam i odnosiliśm y należyte ko- 
rzyśoi z tego rozw oju stosunków  h&n- 
dlowyoh — aby handel rzeozywiśoie 
wzbogaoał k ra j.“

N ader oenne uw agi podaje np. prof.
Pawlewski o zaootaniu naszem  w pro-

1 _Naj b®r  zleJ ,aderZtt t o j„  zaoofanem rolniotw ie do 100,000!000

to  ju ż  roozny doohód k ra ju  wzrósłby 
o jak ioh  10,000 000 zł.

Leśniotw o również u nas zaniedbane, 
przem ysł lasowy i handel drzew ny 
prawie oałkowioie oddany spekulantom , 
k tó rzy  prowadzą ekBploataoyę lasów 
rabunkow ą — o ile tylko bardzo łago
dnie w ykonyw ana kontrola oohronna 
władz rządowyoh nie przeszkadza im. 
Lasy stanow ią zaś jeszoze teraz  około 
25%  powierzohni oałego kraju.

To samo m ożna pow iedzieć i o eks- 
ploataoyi kopalnyoh bogaotw kraju. 
Chociaż bowiem postęp w tym  k ieru n 
ku z&przeozyó się nie da, to jednak 
górniotw o nasze zawsze jeszoze zn a j
duje się na bardzo niskim  stopniu  roz
woju.

P . S tanisław  Szozep&nowski w od- 
ozyoie swym, wygłoszonym n a  zjeżdzie 
teohników polskioh podozas w ystaw y, 
szaouje produkoyę kraju  na 400 m ilio 
nów zl. rocznie, ciężary  publiczne n a  
100 milionów zł. N ie wskazał jednak  
minusów, tj. s tra t jak ie  ponosimy przez 
to, iż małej oeny płodami pierw otnem i 
opłacać m usim y w yroby przem ysłu ob- 
oego, które w znaoznej ozęśoi m ogli
byśm y w yrabiać sami. Prof. Paw lew 
ski oblioza te  s tra ty  na  200 m ilio
nów ro o zn ie ! Mianowicie trac i Gali- 
oya rooznie:
Na skórkach . . . . .  8,000.000 zł.
na  mleozarstwie . . . 10,000000 „
„ leśniotw ie zuniedbanem  14,000.000 „
„ braku węgla . . . .  5,000 000 „
„ „ oukrowniotwa . 6,000.000 „
„ niedostatecznem  gorzel-

n i o t w i e ......................  1,500.000 „
„ niedostateoznem  piwo-

w arstw ie . . . .  500.000 „

przy porów naniu u galicyjskiej pro 
dukcyi rolnej z produkcyą Czeoh.

I  tak m iauow io ie  w ed ług  jed n ak o -

przez szkody z powodu nie
uregulow anych wód 50,000.000 „

K to ohoe, nieoh prooesuje się z prof,
« *■'' * —  * - 'ł ' *wej m etody  obhozoay w ydatek z hek- Pawlew skim  o to : ozy, i o ile te oyfrv

łnnani <v} AmnTT.. h , I  L _ I an f /.żnl   W .są przesadzone. Jeżeli są w połowie 
praw dą — to już jest zaprawdę nad 
ozem zastanow ić się!

tarem głównych płodów  rolniozyoh wy 
nosi w cetnaraoh metryoznyoh :

w Galioyi w Czechach J 
pszenicy '.)■ 13'8
ży ta  7’8  12 6
jęozm ienia 7 3  13-y
owsa 5 8  1 10
buiaków  cukrowych 1 4 2 — 215 0

Nie je s t  to  obojętną i b&gatelaą 
rzeczą dla kraju , czy z 1. h ek ta ra  t -
trzym am  9. czy 14 centnarów  psze- Lw ów  d 17. lipoa
m cy 1 W r  1892 Czeohv wyprouuko- D zii Ebierają si w W&dowioaoh
wały na obszarze o 200.000 ty le psze- członkowie Towarz. pedagogicznego na 
m cy oo Galicy a, i gdyby nasze ro ln i- 29 walne zirmmad

Z j a z d .

członków Tow. pedagogicznego.

ctwo stało tak  wysoko, jak  ozeskie, po 
winni byśmy otrzym ać o 3,000.000 oen- 
tnarów  m etrycznych więcej, oo przy 
ówczesnych cenach przedstaw iało w ar
tość 24,000.000 zł. Tyle traoimy przez 
niedbałą i n ieum iejętną gospodarkę na 
samej pszenicy, a nie zapominajm y, że 
odpowiednie s tra ty  ponosimy także na 
życie, jęczm ieniu, owsie i t. d. Z ma- 
łyoh liczb pow stają w gospodarstw ie 
narodowem kolosalne straty , nad któ- 
remi pilniej i sum ienniej zastanowić 
się w ypadałoby — tern bardziej, że 
napraw a tych stosunków  leży w n a 
szej mocy.

Podniesienie hodowli inw entarza  ży 
wego jest rezultatem  przesilenia ro ln i
czego, i hodowla wzmocniona dalej 
prow adzoną byó mnsi. Podniesienie ho
dowli bydła rogatego, rozwinięoia go
spodarstwa nabiałowego, podniesienie 
hodowli owiec, drobiu, ryb, zw ierzyny 
użyteoznej itd. są dla Galioyi rzeozą 
niezwykłej doniosłości. G dyóy w ydaj
ność m leka krów galioyjskioh podnio
sła się o 1/ 1 litra  a 6 oentów dzienie,

r  o ~
w alne zgrom adzenie, k tóre rozpo- 

oznie się w ozwartek przedpołudnie®- 
W ydane przez ustępujący zarząd  To
w arzystw a spraw ozdanie za ro k  ubie
gły , świadczy, że in s ty tn o y a  ta  nie 
słabnie w staran iach  o ziszczenie po
staw ionych sobie zadań  ale ooraz bar
dziej i piękniej się rozwija.

W wspom uianem  spraw ozdania na- 
znaoza zarząd, na  ozele którego stoi, jako 
prezes ks. Jerzy C zarto rysk i, że w spra- 
waoh nauozyoiela zawsze Towarzystwo 
ingerowało, korzystając z p raw a wno
szenia petyoyi, które bądź to  ju ż  odnio
s ły  skutek, bądź to  w płyną na  przyszłe 
projekty  ustaw szkolnyoh i n a  rozpo
rządzenia B ady  szk. k ra j. W m ateryal- 
nej kw estyi nauezyo ielt Tew&rzystwo 
poozyniło także a lg i d la  swyoh człon
ków pod względem  nbezpieozeń życio
wych, bezw rotnych koleżeńskich zapo
móg rozdało 33 w kwooie 470 zł. i 
wspomogło 20 dzieoi nauozyoielskioh 
stypendyum  po 50 zł.

W kierunku wydawniotw  T ow a-. 
rzystw o postąpiło  w roku ubiegłym  I 
również naprzód, wydało 14 dziełek a!

nadto niepom iernie rozwinęło i ożywiło, 
organ Towarzystwa czasopismo Szkoła 

Z wydanyoh dziełek zwróoić należy 
uwagę na przeznaczone dla naHozy- 
oieli o treśoi pedagogioznej. Są n ie m i: 
G rzegorza Piram owioza „O pow inno
ściach nauozyoiela", B. Trzaskow skiego 
„Szkioe pedagogiozne starego pedago
ga" i E . Kaoza „G ry i zabaw y dla 
młodzieży i ioh znaozenie w w ychow a
niu". P ierw sze z tyoh dzieł przenosi 
ozytelnika w sm utne oz asy pogromu i 
dosadnie przekonywa, ile żywotnyoh sił 
musiało byó w narodzie, k tó ry  w chw i
li politycznego upadku potrafił stw o
rzyć taką insty tuoyę jak  kom isya edu- 
kaoyjna, przekonyw a także jak  wyso
kie pojęoie o zadaniu szkoły i wszech
stronne doświadozenie m ieli ówoześni 
mężowie stojąoy na ozele szkolniotwa 
ludowego, skoro dla nauczyoielstwa pi 
sano takie instrukoye jak  Piram ow icza 
„Powinnożoi nauozyoiela". Drugie dzie
ło : „Szkioe pedagogiozne" podaje sze
reg artykułów  w ytraw nego pedagoga 
B. Trzaskowskiego, w któryoh om aw ia
ne są niem al w szystkie kw estye peda
gogiozne, jak ie  się pojaw iały w osta- 
tnioh la t dziesiątkach. Trzecie dziełko 
„G ry i zabaw y dla m łodzieży" wesprze 
nauozyoiela w jego  praoy nad rozw o
jem  fizyoznym m łodzieży i odda mu 
tern samem dobrą nsługę. Pam ięta  tak 
ie  Towarzystwo i o lekturze dla m ło
dzieży, w zrasta też i biblioteka prze
znaczona d la niej, nie szozędzi w re
szcie starań, aby podręozniki szkolne 
wydane przez Tow arzystw o, ozyniły 
w zupełności zadosyó wymogom, sta 
wianym do tego rodzaju wydawniotw.

W końou zanotować w inniśm y, że 
do dyrekoyi zarządu próoz prezesa ks. 
J .  Czartoryskiego n a le ż e li: Tatom ir Lu- 
oyan, Parasiewioz Szozęsny i F ąfa ra  
Julian, ten ostatni jako  sekretarz. Człon
kam i zaś zarządu b y li : Baranowski
Mieozysław, Cenar Edm und, Czerneoki 
Józef, hr. D zieduszyoki W ojoieoh, Dzie- 
dzioki Ludwik, F aff Jan , Jaw orsk i K or
nel, Kłapkowski W ładysław , Krasuoki 
Władysław, L igęza Jan , dr. Lim baoh 
Józef, Piórkiewioz Józef, Próohnioki 
Franoiszek, Rybowski Mikołaj, So łty
sik  Tomasz, dr. Źuliński Józef.

naturalnem , że dla dawnej ustawy za- ma się inaczej. Przy legalnej teoryi do
chowują pewien pietyzm. Ponieważ ja  wodowej nie mamy wprawdzie do czy- 
w praktyce nie byłem — pozwolicie tedy nienia  z pewnego rodzaju dziecięcą na- 
panowie, że inne zajmę stanowisko i nie iwnością, ale z innym, bądź cobądź cbo- 
poczytacie mi za złe, że nie będę się robliwym objawem, mianowicie, że usta-

N oia procedura cywilna.
Lwów d. 17. lipca.

Wczoraj podaliśmy w streszczeniu 
ważne przemówienie w Izbie posłów p. 
Eugeniusza  Abrahamowicza, dotyczące 
nowej procedury cywilnej — dziś, sto
sownie do wymienionej zapowiedzi, po
dajemy główniejsze ustępy z mowy L e 
ona hr. P i n i ń  s k i e g o.

Głosowanie — mówił hr. P in ińsk i  — 
które ma nastąpić po nowych obradach, 
niewątpliwie stanowić będzie zwrot w 
życin prawniczem w Austryi. Nasza 
stara, rzec mogę, prastara procedura są
dowa, mianowicie Józefińska i zachodnio 
galicyjska wraz z niezliczonymi dekre

trzymał zasady, dc mortuis nil nisi bc- 
ne, i że o mające m się znieść postępo
waniu cywilnem, kilka nie bardzo po
chlebnych wypowiem uwag.

Poseł L ienbacher zauważył, że da
wna ustawa nie je s t  tak złą, i że ją za 
ostro krytykują. Jako dowód przytoczył 
okoliczność, że już lat 120 istnieje. To 
przecież dowodu nie stanowi, a raczej 
j e s t  dowodem tego, że władza ustawo
dawcza w Austryi na  tein polu była 
bezczynną i opieszałą. Nam jeden tylko 
dany jes t  sposób do usunięcia złych i 
przestarzałych ustaw, a to j e s t :  uchwa
lenie nowych. Prawo zwyczajowe w tym 
wypadku je s t  wykluczonem. Przy obra
dach nad niniejszą ustawą w Izbie pa
nów, zabrał głos znakomity nasz ju ry 
sta, prezydent trybunału państwa Uu- 
ger, Szkoda wielka, że z powodu chwi
lowej niedyspozycyi, mowy dokończyć 
nie mógł. Byłaby ona bezwątpienia ar 
eydziełem elokwencyi i zawierałaby nie 
jeden  ważny i zajmujący pod względem 
prawniczym szczegół. Ale znajdujemy 
we wstępie uwagę, z którą się nie zu 
pełnie zgodzić mogę.

Jego Excellencya podniósł, że Józe
fińska procedura sądowa była wyborną 
dla swojej epoki. Podobnie wyraził się 
kierownik ministerstwa sprawiedliwości. 
Tego zdania nie mogę w zupełności po
dzielać. Według mego widzeń a rzeczy, 
Józefińska procedura cywilna i dla tej 
epoki, w której powstała, nie była d o 
brą. Ustawa ta była produktem obcego 
dneba, obcą tak dla germańskiego jak i 
słowiańskiego poczucia prawnego, a była 
także — jeżeli wiźmiemy pod uwagę 
epokę, dla której ją ustanowiono — 
w sprzeczności do głównego celu poszu
kiwania prawnego. Na podstawie jej n i 
gdy nie można było osiągnąć tpgo, co 
było głównym celem jurysdykeyi na polu 
procedury cywilnej, tj. szybkie, o ile mo 
żności tanie postępowanie, — postępo
wanie, któreby doprowadziło do osiągnię
cia materyalnej prawdy.

Po bardzo zajmującym n a  dokładnej 
znajomości przedmiotu opartym wywodzie 
o historycznej podstawie dotychczasowej 
procedury cywilnej i krytyce takowej, 
zwrócił się hr. Piniński znowu do wy
wodów poprzednich mówców. Kierownik 
m inisterstwa sprawiedliwości — mówił 
dalej hr. Piniński — porównał naszą 
procedurę cywilną z budową kunsztowną, 
nieprzydatną jednakże do zamieszkania. 
W istocie, gdy zbadamy głębiej proce
durę, musimy przyznać, że w niej s tro
na logiczna w podziw wprawia. W szyst
ko tam pięknie, nadzwyczajnie logicznie 
przeprowadzone —  nie odpowiadało j e 
dnak nigdy celowi.

Najsłabszą stroną procedury jest — 
na co zresztą p. Madejski w bardzo wy
mowny sposób zwrócił uwagę — legalna 
teorya dowodowa, którą aziś p. L ienba- 
cher wziął w obronę. Być może, że usta 

wodawca staje na stanowisku, iż w szyst
ko z góry wie lepiej, jak sędzia. U sta 
wodawca nie ufa sędziemu i uważa za 
stosowne z góry mu przypisać, eo za 
prawdę ma uznać; zdanie zaś i przeko
nanie osobiste sędziego, nie mają tu ża
dnego znaczenia.

Mówca krytykował następnie, rzeczo
wo wprawdzie, lecz ostro dawny proces 
cywilny i powiada: Sądzę, że u wszyst
kich ludów, a przynajmniej n wielu, 
znajdujemy przysłowie, że słomiana ugo
da lepszą jest, aniżeli złoty proces. Dzi
wnym sposobem przysłowie to znajduje
my także u ludów, którzy się zupełnie 
do tego nie stosują, u nas jednakże stało 
się ono rzeczywistą prawdą. Nie należy 
jednak tego przysłowia pojmować w ten  
sposób, żeby dla uniknięcia procesu m ia
no prawo swoje poświęcać — ta  in ter
p re tac ja  byłaby niebezpieczną.

W dalszym ciągu swego przemówie
nia, polemizował mówca bardzo cięcie 
i trafnie z wywodami p. K ronaw ettera  i 
zbijając jego twierdzenie, że ludność r e 
formy procedury cywilnej wcale nie pra
gnie. Bywam — rzekł hr. P. — bardzo 
często na  zgromadzeniach wyborców, lecz 
ani jednego zgromadzenia przypomnieć 
sobie nie mogę — a są to wyborcy 
z gmin wiejskich —  na któremby nie 
było mowy o potrzeoie reformy procedu
ry cywilnej. (B irdzo  trafnie 1)

W dalszym ciągu omawiał hr. Pioiń- 
ski jeszcze niektóre szczegóły ustawy, 
mianowicie postępowanie przygotowawcze 
i protokołowanie i przechodząc do oce
ny normy jurysdykcyjnej, zaznaczył s ta 
nowisko Koła wobee takowej. Kilkakro
tnie już — powiada mówca — trady- 
cyonalnie nawet podnosili członkowie 
Koła polskiego, że co do porz.ądku in 
s tanc ji ,  nąjstosowuiejszem by było, żeby 
sprawy, które w pierwszej ins tanc ji  na
leżą do sądu powiatowego, w trzeciej i n 
stanc ji  załatwiane bywały przed forum 
wyższego sądn krajowego. W komisyi 
uczyniliśmy wniosek, żeby choć sprawy 
aż do kwoty 300 zł. w trzeciej instan- 
cyi załatwiane były przed wyższym są
dem krajowym. Nie udało nam  się nie
stety pozyskać zwolenników dla tej m y
śli. Mówca wskazuje na niebezpieczeń
stwo zbytniej cen tra lizacji  jurysdykcji  i 
wskazuje n a  to, że ani F ra n c ja  aui W ło
chy ani Niemcy, podobnego jak  w A u
stryi pod tym względem ustanowienia 
nie mają.

W końcu podniósł mówca zasługi 
byłego ministra sprawiedliwości hrabiego 
Schdnborna, mówiąc: Jeżeli u staw a n i 
niejsza w praktyce okaże się dobrą — 
czego się spodziewam — to nazwiska 
hr. Schóuborua w liistoryi austryackie- 
go prawa z pewnością nie zapomną. 
(Oklaski.)

Kończąc, wyraz.ł mówca zdanie, że 
nowa ustawa wpłynie, na wzmocnienie 
poczucia prawnego u ludności i że tym 
sposobem przyczyni się do dobra p a ń 
stwa i krajów. (Długo trwające oklaski.wodawca miał na  celu osiągnięcie mate . , m in a n  trwaiac

tami nadwom em i wnet zniknąć m a ją , 'ry a ln e j  prawdy, pytanie jednak, czy śro- J  d j ^  y  ‘
a miejsce ich zajmie zupełnie inne  po- dek. jak im  się posługiwał, był odpowie-] J 6 • J
stępowanie. Kilku mówców, a pomiędzy d n i?  Czyż ci, którzy sądy Boże wpro- 
nimi i p. L i e n b a c h e r ,  uważali za wadzili, inny cel mieli na oku, jak doj- 
swój obowiązek przemawiać na  korzyść ście do rzeczywistej praw dy? Naiwny 
dawnego postępowania sądowego. Poj- sposób zapatrywania się na rzecz wyro- 
muję to stanowisko, ze względu n a  oko- bił przekonanie, że czysty przypadek,

LJ • . . .  uważany za działanie Opatrzności, więk
szą miał doniosłość, aniżeli przekonanie 
ludzi, którym wydanie sądu przypadało.
(Potakiwania.) W danym wypadku rzecz

t . .    uw n n ^ i^ u u  UA UBU
iczm ść, że panowie oi, którzy prakty 

cznie dawną wykonywali ustawę, z tru 
dnością tylko przyjść mogą do przeko-
nnnio X -  1 V -n&nia, że była z gruntu złą. Jes t to

fflanifestacye w  Belgii.
Od dni kilkn telegram y z Brukseli 

nadchodzące, donoszą o m an ifestacjach  
pewnej ozęśoi ludnośoi, któryoh powo
dem je s t p ro jek t nstaw y szkolnej, bę
dący obecnie przedm iotem  obrad par-
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Powieść

K arola  de B erk eley .

(Ciąg dslsiy).

c Owinęła ja  pledem, zwijając go do- 
*a misternie.

Rozumiesz teraz? jeżeli chciałbyś 
p-mć cios, to masz dziewięć szans prze- 

.jednej, iż ani nóż, ani sztylet tak o- 
filętąi pledem ręki nie przebije, 

j ~~ To prawda! ale zkądże ta wprawa 
jOomość postępowania! 

br Nauczyłam się tego od ojca i od 
-  Teraz, sor Conte, jeszcze jedna 

%e, \  Przyjdź o jedenastej, nie późuiej,
 nawet, jeżeli to możliwe.
_____ ^°b rze , ale brat pani markizy? 

t. j~~~ Un co wieczór wyjeżdża o ósmej, 
J’j a r a z  po obiedzie.

0statn rze» zapukam do furtki, jak
^ tn u n  razem.

^  ozostawszy sam, spojrzałem na ze- 
S°d'zin w 4C> ®am jeszcze ze dwie
*lka 1̂  iAZftSn Prz0d sobą, napisałem 

is.ow. Później obejrzałem staran

nie mój rewolwer, spróbowałem czy nóż 
łatwo się z pochwy wysuwa i wdziałem 
swój strój tyrolskiego Strzelca. W g ru n 
cie rzeczy, spodziewana przygoda baw i
ła  m ię ; nie myślałem ani o tem, że ra 
zem napadnie  n a  mnie kilku zbirów, 
ani o możliwości tragicznego rozwiąza
nia. Doznawałem wrażenia, jakiego do
świadczałem nieraz poprzednio wybiera
jąc się na niebezpieczne polowanie. 
Obecnie spokój mój podsycała myśl, że 
będę rozmawiał z kobietą, która posia
dała wszystkie moje sympatye i wie
działem, że spędzę przynajmniej kilka 
chwil uroczych, że czas uleci błyskawi
cą śród czaru ponętnej rozmowy... Cze
góż tedy potrzeba było więcej, aby pod
niecić nerwy i wyobraźnię? Słowem 
miałem doznać najwyższej dla siebie 
przyjemności, a nie brakło też i pewne
go niebezpieczeństwa, które podwajało 
wartość takiej schadzki.

O dziesiątej, otulony w paletot, z ple
dem przewieszonym przez lewą rękę, 
wyszedłem z hotelo. Byłem w wybor- 
nem usposobieniu, wesół, z okiem pew- 
nem, z pogodą na czole i ręką gotową 
do zaciętej obrony. Podniecenie moje 
było tego rodzaju, il  postanowiłem nie 
ustąpić ani na  krok bandytom i wyjść 
ze spodziewanej walki zwycięsko.

Niestety jednak, pogoda była na 
dworze, wieczór jasny, powietrze suche, 
a do tego rodzaju wypraw i przygód 
najpomyślniejsza pora to słota lub noc 
cu >una.

Tym razem, zamiast ukrywać się 
chwilowo pod portykiem kościoła, ob
szedłem plac i podszedłem wprost do 
furtki pałacu, nie spotkawszy po drodze 
nikogo.

Otworzyła mi Beppina, oświadczając, 
iż jej pani oczekuje na mnie z niecier
pliwością; szybko więc przebiegliśmy 
dziedziniec pusty zupełnie i udali się na 
górę.

W salonie przy sypialni markiza cze
kała już w prześlicznym negliżu barwy 
lilia, ubranym kosztownymi koronkami.

— Nie byłabym mogła czekać do 
ju tra !  — rzekła podając mi rękę, po 
wyjściu Beppiny. Byłam sm utna, zgry
ziona nawet... & mówią prawdę i wstyd 
mi było trochę mego dziś wieczorem 
postąpienia w kaplicy... Zachowałam się 
t&k lekkomyślnie... tak...

— Tak, rozumiem panią, nie mogłaś 
przecie spędzić nocy z takim  grzechem 
na sumieniu 1 Trzeba było za jakąbądź 
cenę oczyścić się... odparłem żartobliwie.

— Śmiejesz się pan z« mnie, a le ja ...
— Tak, pani cierpisz, lecz ja jestem 

tak zatwardziałym zbrodniarzem, iż naj
większe zbrodnie są fraszką dla mnie!

Rozweseliło ją  to moje powiedzenie.
— Chcesz pan to wszystko w żart 

obrócić... z dobroci dla mnie...
Wskazała mi krzesło i siadając tuż 

na sofie, pogrążyła się w zadum ie /
— Przyznaj pani — rzekłem — że 

trujesz sobie życie wcale niepotrzebnie. 
Blada jesteś, niespokojna, zdenerwowa

na... a dla czego? ponieważ dziś wie
czorem uległaś dobremu popędowi, że
gnając się z człowiekiem, którego uczu- 
c a pełne szacunku dla ciebie znasz prze
cie, którego zowiesz swym przyjacielem. 
Teraz oskarżasz się o lekkomyślność, 
dręczysz daremnie, niedomyślając się, iż 

|jeśli jest tu jakaś wina to z pewnością 
nie z twojej strony. Byłaś zanadto dobrą 
— to wszystko! Ja  starszy od ciebie o 
lat tyle. wiedząc, iż przychylisz się do 
mego życzenia, wypowiedziałem ci je. 
Odmówić nie mogłaś przecie — tak bła
hej rzeczy się przyjacielowi nie odma
wia. Byłaś dobrą tylko i wspaniało
myślną.

— Oh, wspaniałomyślną! — pod
chwyciła.

Roześmiałem się.
— Tak myślałem przynajmniej ; je

żeli jednak istotnie i ty markizo uczułaś 
pewną przyjemność wyświadczając mi tę 
łaskę — tem cenniejsze stanie się dla 
mnie jej wspomnienie.

Zaczerwieniła się i nie patrząc na 
mnie, rzekła:

— Uspakajasz mnie pan...
— Cieszę się z tego -  tem bardziej, 

że i ja  czyniłem sobie wyrzuty i powzią' 
tem nawet postanowienie...

— Jak ie?  jeżeli spytać wolno.
Nie byłem  przygotowany na odpo 

wiedź szczerą, uciekłem się tedy do o 
bejśeia pytania.

— Powziąłem postanowienie ściśle ----   ^ o o i o u u r i i r u i c  B U lo ir
spełniać twą wolę pani, tylko twą wolę,

aby zapewnić ci spokój sumienia i nie- 
wymagać nic, coby zamąciło spokoju 
twego tycia.

Teraz spojrzała mi w oczy z uwagą.
— Co pan więc uczynić zamierza ?
— Powiedziałem już : zastosuję się 

ściśle do twoich rozkazów.
— Ależ ja  nic nie wymagam, nic nie 

rozkazuję...
— Zapewne — ale w głębi dnszy 

sama jesteś przekonana, iż stosunek ten 
między nami trwać dłużej nie może. Za 
piękną jesteś i za młodą, aby nieprzed- 
stawiał obopólnie wielkich niebezpie
czeństw. Stosunek ten wyrodziłby nie- 
szczerość, bo ukryte myśli, z jednej przy
najmniej strony niemożliwe do spełnie
nia wymagania. Słowem taki stosunek 
trwać dalej nie może, staje się wprost nie
możliwy ; na przyjaźń jesteśmy za mło
dzi oboje, a każde inne uczucie krępują 
już z góry twoje stanowisko i obowiązki 
życia...

Mówiąc tak, paliłem za sobą mosty — 
zamykałem sobie zupełnie drogę i od
wrotu i parlam entowania z moją piękną 
przyjaciółką.

Mówiłem wszystko tonem spokojnym 
Pewien siebie, choć 'czułem , że mam ra 
Dę w sercu, że cierpię niewymownie. 
Musiała to wyczytać mi w twarzy, gdyż 
nagle zbladła i szepnęła głosem pełnym 
trw ogi:

— Wyjedziesz pan z Mudyolanu,. 
prawda ?

— Nie.

— Ale j a  czytam ci to z oczu, i  o- 
blicza.

—  Przysięgam ci!
— Dlaczego łudzisz mnie ?
Przyłożyła rączki do czoła i głosem

pełnym żalu i rozpaczy szepnęła jeszcze:
— Ach, jaka ja jestem nieszczęśliwa ! 

Nie, nie, nie jedź! Jesteś  szlachctuy, 
wiem to, ja sama nie mam złego usposo
bienia... zostań więe, będziesz nadal m o
im przyjacielem, będziesz pocieszać mnie 
po przebytych smutkach i zawodach... 
J a  z mej strony wynajdę balsam na two-
e rany ; przyjaźń czuła, szczera, pełna 

poświęcenia, wyleczy cię z cierpień . J e 
steś młody, życie uśmiechnie ci się je -  
szcz. Między nami nie będzie nic pospo
litego... miej nadzieję, nadzieja, to życie. . 
dusze ,  nasze na jednej s toją  wyżynie ; 
jesteśmy stworzeni, aby się porozumieć. 
Z ik linam , zostań, nie jedź stąd!

Pomieszany tym wybuchem, nie wie
działem co odpowiedzieć,

— A niebezpieczeństwo? Dlaczego 
igrać mamy z ogniem. J a  powinienem 
dać  dowód odwagi za nas oboje. Honor 
nie je s t  czczein s łow em ., rozumiesz! 
Pa trz  na  ten  portret, na  portre t  twego 
rodzica... powiedz, coby powiedział, gdy
by ży ł?  W łaśnie, że jesteśm y młodzi, że 
byliśmy nieszczęśliwi, łatwiej nam bę
dzie, bezwiednie naw et,  tę iskrę rozdm u
chać w pożary. A co potem ?. .

Markiza powstała.
(C. d. a.)
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lam entu  belgijskiego. Przeciw  proje
ktow i tem u szerzoną jes t ag itaoya p rze
dew szystkiem  dla tego, iż wprowadza 
on nauką re lig ii jako  przedm iotu obo
wiązkowego, oo natu ra ln ie  liberałom  
belgijskim , zostająoym  pod w pływ em  
franouskioh agitaoyj antikośoielnyoh, 
nie może się podobać — i z tąd  pocho
dzą owe m am festaoye.

Szkolniotw o belgijskie przechodzi 
od dłuższego czasu rozm aite fazy, za
leżne od k ierunku politycznego, p rze
w ażającego chwilowo w gabinecie i 
parlam encie. Za rządów liberalnyoh 
przed  la ty  20 upaństw owiono szkołą 
ludow ą i zniesiono wykład re lig ii. W  
sk u tek  tego pow stały praw ie w szędzie 
obok szkół rządowych, szkoły  p ryw a
tne, prowadzone w duchu katoliokim  
przez stow arzyszenia relig ijne. Szkoły 
te  oieszyły sią wielką popularnością 
pom iądzy ludem katolickim , a g ab in e 
ty  liberalne dążyły do podkopania ich 
egzystenoyi, odm awiająo im  w szelk ie
go poparoia i zm uszając ich wycho- 
wańoów do sk ładan ia  osobnyoh egza
minów przy  w stąpow aniu  do średnioh 
zakładów naukow yob.

Po upadkn  rządów  libera lnych  n a 
stąpiły  zm iany w organizaoyi szkolnej. 
P rzedew szystkiem  zarząd nad  szko ła
mi ludow em i otrzym ały  gm iny, a n a 
stępnie szkołom, prow adzonym  przez 
zakonników  nadano rów ne p raw a ze 
szkołam i rządow em i i zaczęto  im w y- 
płaoaó zasiłki ze skarbu  państw a. W 
skutek  tych  postanow ień wiele gm in, 
w których  istn ia ły  szkoły rządow e i 
szkoły  p ryw atne katolickie t. zw. wol
ne, zam knęło p ierw sze jako  zbyteczne, 
a wielu nauozyoieli świeckioh utraoiło 
posady.

O beony projekt nowej ustaw y szkol- 
nej- wypraoowanej przez m in istra  oświa 
ty  Śohollaerta, w prow adza wykład nau 
ki re lig ii do w szystbioh szkół ludowych 
jako obowiązkowy. Ma on trw ać przy 
najm niej pół godziny dziennie, a udzie
lać go m ogą jedyn ie duchowni. Zarząd 
nad  szkołami ludowem i pozostaje nadal 
w rękaoh gm in, które jednak  nie będą 
m iały  praw a kasowania szkół i posad 
nauozyoielskich bez zezwolenia dcputa- 
cyi szkolnej prowinoyonalnej i bez k ró
lewskiej aprobaty. N auka w szkołaoh 
lndowyoh jest bezpłatna dla dzieoi ubo
gich, a zasiłki prowinoyonalne i pań
stwowe, udzielane szkołom ludowym, 
będą rozdzielane w rów nych ozęśoiaoh 
pom iędzy szkoły rządowe i szkoły, n- 
trzym yw ane przez stow arzyszenia re
ligijne. M inimalna płaca nauozyciela 
m a wynosić 1200 franków  rocznie.

Kroniczka berlińska.
Berlin pusty. Miasto to liczy zazwyczaj 

milion siedmkroćptoiysięcy mieszkańców. Te
raz wszystko wyjechało. Znajduje się w niem 
najwyżej milion sześćset dziewięćdziesiąt ty
sięcy. Miasto opuszczone.

Na zachodniej części prawie zupełuie. 
W moich ulubionych, miedzianej barwy 
trzewikach, bardzo ciaauyoh, wałęsam się 
(nie ma fejletonisty, któryby ir.anzej nazwał 
ten sposób chodzenia) a więc wałęsam 
się wzdłuż wody, przez zgrabny mostek Ho
henzollern, z jego uroczym widokiem, przez 
asfaltowaną, spokojuą Hohenzollernstrasse, 
Thiergartenstrasse, dalej przez Friedrich- 
Wilhelmstrasse, zbudowaną w rodzaju alei, 
Renohstrasse, Hitrigstrasse i Corneliusstrasse 
depóki w moich, miedzianej barwy trzewi
kach, nie dowałęsałem się naprzeciw mo
jego mieszkania. I  prawie wszędzie marki
zy i drewniane żaluzye pozapuszozane, ażeby 
przez smukłe okna żaden promyk słoneczny 
nie wdarł się do sanktuaryów, zdobnych w 
dywany, palmy i kiepskie malowidła: mie
szkańcy wyjechali.

Ale ludność została pomnożoną o trzy 
orangutany. Ogród zoologiczny, w którym 
przebywają, stał się z tego powodu, miej
scem pielgrzymki. A ostatniej niedzieli miało 
być tak wielu odwiedzających, ile wynosi 
piąta część mieszkańców Wrocławia. Zwie
rzęta te o mało nie zdołały zachodnich ber 
lińczyków za dnia zwabić do zoologicznego 
ogrodu. Nie wiele brakowało. Rozm}ślili 
się atoli w porę. Chodzą tam, jak przedtem, 
jedynie wieczorem. Wówczas jednak, jeżeli 
wolno mi użyć twardego wyrażenia, całemi 
tłumami. Zoologiczny ogród — ponieważ 
teatry pozamykane, nawet nowy teatr z 
„Tata-Toto" i Schillera teatr i owe przy
bytki sztuki, w których stare opery dawane 
bywają — zoologiczny ogród pod tymi wa
runkami przedstawia jedyne miejsce rozryw
ki dla wykształconych europejczyków, pouie- 
waż do parku na dworcu kolejowym w 
Leriher nie wypada wieczorem z córkami, 
a na włoską wystawę nawet i z żoną póść 
nie można. W ogrodzie zoologicznym tedy 
żyje się i romansuje na rozlicznych ścież
kach, wijących się w około klatek śpiących 
bestyj. Przechadza się tam młodzież kończą
ca swą młodość, w Berlinie n żeńskiej płci 
z trzynastym i pół, u męzkiej z piętnastym 
rokiem, a i starsza generacya licząca do 
siedmnastu i dwudziestu lat wieku uprawia 
tu flirt tak bezwstydnie, z tak pozytywnym 
i zimnym uśmiechem, że należałoby się a l
bo bardzo gniewać, albo jak ja wolę, bar
dzo śmiać. Ci drągale w swych jasnych u- 
braniach, którzy grnchają, i te przemądrza
łe dziewczątka, w białych i blado-różowych, 
batystowych i satynowych chorągiewkach, 
zajmują się o tyle nowo przybyłymi olbrzy
mimi orangutanami, o ile ja bitwą morską 
na Wei-hai-wei. Na terasie jednak siedzą 
ich rodzice, piją białe wino, rozmawiają i 
marzą o zdradach małżeńskich, rozdawaniu 
orderów, o toaletach i giełdzie; bo pessy- 
miści, jakimi są, wierzą najbardziej w bais- 
se. A ktoby we wierze w baisse nie miał 
w końcu słnsncśoi?

Zresztą, cudownie siedzi się na tej tera
sie. To znaczy, nie zawsze, jakby to powie
dział mój przyjaciel Fontana. Gdy siedzę 
tu z moim kochanym Feliksem, moim ber
lińskim Pyladesem, który należy do stanu 
asesorskiego i gryzie się, że pisuję te ber
lińskie kroniki i słucham jego interesujące
go opowiadania, mogę z najczystszem sn 
mieniem twierdzić, że moja wówczas dnsza 
żyje. W tej chwili jednak inaczej. Otacza

mnie małe grono arohitektów, oficerów, 
dżentelmenów bez zawodu i malarzy z od- 
powied niemi damami. Na szczęście bez dam 
oficerskich, bo te bywają nudne.

Jesteśmy ostatnimi gośćmi. Duży, nie
zgrabny zegar na terasie wskazuje trzy 
kwandranse na pierwszą. Naopowiadaliśmy 
sobie i słyszeli róźnośoi; niektóre historye 
były nawet prawdziwe. Co najwyżej, nieje
den opowiedział przygody swego znajomego, 
jako swoje własne; ale to się zaraz zauwa
ży i nie gniewa za to ; to należy do rzeczy. 
Cudowny poucz z delikatnych poziomek 
podnieca i zarazem ochładza umysł. Sławny 
rzeźbiarz, wymieńcie najgłośniejsze imię, 
tem samem będziecie wiedzieli, kto to był, 
skończył właśnie dziwną opowieść, na poły 
mistyczną, która nas w wieczornym chło
dzie przejęła lekkim dreszczem, na wspo
mnienie o znikomości świata, którego (to 
wspomuienie a nie dreszcze) pozbyć się nie 
można, choćby nawet jak najidealniej spo
rządzonych i ochłodzonym ponczem. Błogie, 
tęskne uczucie nas ogarnia, jeszcze raz trzy 
pękate flaszki demi sec wrzucone zo
stają do aromatycznego kotła (honoraryum 
kronikarza spływa tam razem — niech 
dyabli porwą!) jeszcze raz dźwięczą szklan
ki, jeszcze raz patrzymy sobie w oczy, 
które śmieją się podnieoone, lub słodko i 
obiecująco, a skrycie mrugają; potem przy
wołuje się płatniczego. Zachwyceni i szczę
śliwi, a jednak z przymieszką zamyślenia, 
kroczymy ścieżkami, obsadzonemi staremi 
drzewami, przez których poplątane gałęzie 
przeziera płomieniste niebo i księżyc (który 
przez Boga, w Berlinie brzydszym nie jest, 
aniżeli gdziekolwiek indziej) tem i ścieżkami 
n3 których synowie i córki rentierów przed 
trzema godzinami romansowali, muzyka 
dawno zamilkła, a my także bynajmniej 
nie zajmujemy się nowo przybyłymi trzema 
olbizymimi orangutanami, bo nasze myśli 
mają co innego do czynienia. I kroczymy 
pomału wzdłuż martwego brzegu rzeki, 
która w błękituawem świetle symbolisty- 
cznych malarzy, długa i cicha leży przed 
nami i milczy.

Szczęśoiem od czasu do czasu bywa się 
przez swych dobrych przyjaciół zaproszo
nym do ich posiadłości; bo Berlin, będąo 
pusty, działa rzeczywiście na umysł nieco 
przytępiające. Pewien artysta — wstydzę 
się, jest to wrodzona wstydliwość, wymienić 
jego nazwisko, bo toby było profanaoyą — 
zaprosił nas do swej willi, zbudowanej 
w stylu włoskich domów zajezduych, na 
piasc/.y3tej ziemi, wśród grnpy łysych jodeł 
i sosen — a jednak mająoej nieokreślony 
urok, może dzięki gospodyni domu, roztro
pnej i pięknej córce politycznego humorysty. 
Byliśmy en petit comite, grali Boccia, 
śmieli się, dysputowali, a w końcu, w licz
bie piętnastu jedli kolacyę na werandzie? 
Co było? Sardynki, roastbeef, jaja. Rozma
wialiśmy i krzyczeli w chórze. Oni śmiali 
się głośno, pan doktor Meyer — jeszcze 
dziś brzmi śmiech ten mi w uchu — to 
okropuie, że mi moje realistyczne liryczne 
grzechy młodości zawsze w poprzek muszą 
stanąć.

Później siedzieliśmy w ogrodzie, na po
dłużnych, ze słom; plecionych dywanach, 
na zwykłych trzoiaowynh krzesłach i po 
spartań3ku twardych drewnianych stołkach. 
Profesor Meyerbeim opowiadał o swykh 
przygodaoh w Egipcie i skrycie myślał o 
trzech orangutanach, które prawdopodobnie 
będzie malował; Emil Dópler młodszy, mi
ły i wesoły jak zawsze, rozmawiał z pro
fesorem Lassarem. Pan domu i mistrz z cy
garem w ustach płonącein czerwonym o- 
gniem, patrzył eicho po nad murawę na 
swego wspaniałego, pełnego siły lwa, który 
żelazne swe mnszkuły i olbrzymie łapy 
trzymał równie jak zwykle wyprężone, damy 
milczały albo szeptały — wtedy padłem 
na pomysł wyleźć na dach. Zwierzyłem się 
z nim młodej śpiewaczce, a impresyonisty- 
czuy malarz Lesser Ury pochwycił go w tej 
chwili na suggestywnej drodze. We trójkę 
weszliśmy na schody prowadzące do małej 
wieży i wyszli na platformę. Była zupełnie 
zarośnięta mchem.

Pod sobą widzieliśmy tu i owdzie bły
skające elektryczne światło, bo w okolicy 
Berlina ten rodzaj oświetlenia odgrywa nie
poślednią rolę i robi księżycowi natarczywą 
konkureneyę. Widzieliśmy także pod sobą 
i ruchome pole z wierzchołków drzew — 
te sosny, wyglądające z dołu tak obdarto, 
przybierają tu z góry patrząc, rzeczywisty 
charakter drzew, ozemu trudno uwierzyć. 
Było to morze zielonych wierzchołków. 
Z boku od góry padało białawo-błękitnawe 
światło, pochodzące prosto z nieba; z nieba, 
na które lekkie warstwy chmur rzucały sła
be, delikatne cienie. Światło i oienie padały 
na nas. Mały impresyonieta przykucnął i 
wyciągniętem ramieniem odmierzał stosunek 
wielkości, ażeby to odurzające i potężne 
wrażenie następnego ranka farbami prze
nieść na płótno. Dziewczyna w swej dłu
giej, białej sukni, która tylko przy pasku 
odznaczała się kawałkiem czarnego aksa
mitu, stała oparta o balustradę, jak ubez- 
władniona widokiem krajobrazu w około. 
J a  nie miałem nic lepszego do czynienia, 
jak patrzeć na nią. Po chwili wyszło z jej 

st: Ty jesteś spoczynkiem•

W oddali słycheć było ciche tony mu
zyki — orkiestra blaszana wprawdzie, ale 
zawsze muzyka; potem ncichło. Słychmó by
ło tylko na dole w ogrodzie rozmawiają
cych gości, siedzących na słomianych dy
wanach, profesorów i gospodarzy i kobiety. 
Naraz zauważyli nas na górze i zawołali 
do nas, ażeby panna zaśpiewała pieśń lu
dową. Przystąpiła znown do balnetrady i 
śpiewała: „Ich weise nicht, was soli das 
bedeuten*.

Wietrzyk wieczorny lekko muskał nasze 
trzy głowy. I znown nie znalazłem nic le
pszego 4o czynienia, jak patrzeć na młodą 
śpiewaczkę; melodya powolnie i ciężko prze
ciągała w dal.

Berlin pusty, ale znajdzie się niejedno, 
dlaczego człowiek kontent, że nie wyj chał.

K.,.r.

U zjazdu p w i w c ó w
w Poznaniu.

P o zn ań  d. 15. lipca.
(Od naszego sprawozdawcy.)

W  poniedziałek rano rozpoozęły się 
zebrania wydziałowe.

W ydział dla spraw  przemyslowo- 
handlowyoh, którego przewodniczącym 
został p. G aw lak z W rześni, sekreta
rzem  p. Borowicz ze Śremu, ław nikam i 
pp. L enartow ski i Celiohowski z K ór
nika, Berkan z B erlina i Mroozkiewicz 
ze L w ó w k a , uchw aliła rczoluoyę dr. 
Celiohowskiego zalecająoą : 1) urządze
nie w ystaw y przem ysłu domowo-pol- 
skiego pod zaborem  pruskim, k tóraby  
dała obraz tej n iestety  dotąd  zaniedba- 
nej gałęzi zarobkowej, dalej 2) staran ie 
się o zaprowadzenie szkół zręczności 
w szkołaoh i 3) urządzenie bazaru prze
mysłu domowego.

Następnie uohwalono rezoluoyę p. 
Chociszewskiego, oświadczającą się za 
ograniczeniem  działalnośoi stow arzy
szeń konsum cyjnych i związków nraę- 
dniezyoh tylko na  członków samych, 
wreszoie uchwalono rezolnoyę p. K na- 
powskiego, oświadozającą , iii praca po 
w ięzieniach je s t w ielką przeszkodą w 
dorabiania się rzem ieślnika i przem y
słowca i że praoe po warsztacach woj- 
skowyoh i oddaw anie praoy przez sub- 
m isyę ujem nie działają na rozwój rz e 
m iosła i przem ysłu krajowego.

Równooześnie obradował wydział dla 
spraw  organizaoyi Towarzystw , a mia- 
nowioie dla spraw y założenia Związku 
tow arzystw  przemysłowych. Przew odni
czącym wybrano p. F ranoiszka Degór- 
skiego z W ąg ró w o a, z a s tę p c ą  ks. Mi- 
śkiewioza z Pniew, sekretarzam i pp. 
dr. Roszkowskiego z L ipska i Łagodę 
z W in ia r , a ław nikam i pp. Pniew- 
skiego z G ostynia i Janow skiego z Kór
nika.

R eferat o założeniu zw iązku wy
głosił p. Czypioki z K oźm ina, a po
trzebę założenia go m otyw ow ał p rzy 
kładam i z innyoh społeczeństw. I tak 
w Niemczech związek tow arzystw  p rze
m ysłowych tak ą  posiada potęgę i takie 
znaczenie, że rząd liczy się z nim  i na 
zebrania zw iązku osobnych delegatów 
wysyła. Dalej odwoływał się referent 
na  przykład Czech i G alioyi, na bro
szurę w ydaną przez p. Korosteńskiego 
We Lwowie, na zdania prof. Sohmol- 
lerii, w ypow iedziane w Preuss, Jahrbii- 
cher, na naw oływ ania p rasy  polskiej 
i porównał związek do serca, które 
koncentruje w sobie całe życie orga 
nizm u i skąd krew ożywoza rozpływ a 
się po ciele oałem aż do ostatnioh 
kończyn.

P rzeciw  założeniu związku przem a
wiał p. Dogóraki, k tó ry  głów nie oba
w ia s ę trudności prawnych.

Jasno  i treściw ie przedstawił rzecz 
całą ks. Patron W aw rzyniak. Związek 
— jego zdaniem  — jest potrzebny, po
trzeba niety lko nentralizaeyi, ale prze
dew szystkiem  głowy, któraby stała na 
czele i czuwała nad wszystkiem . Swoją 
drogą m e chodzi o utw orzenie czegoś 
nowego, jed y n ie  o ujęcie w formę o- 
kreśloną statu tam i tego oo już istnieje, 
to  jes t dzisiejszego kom itetu  i zjazdu 
prezesów. Przeoiw założeniu Związku 
przem awia dziś jed u a  ważna okolioz- 
nośó. Żyjem y w przededniu nowego 
praw a o stowarzyszeniach, które naj- 
niezawodniej. mimo oporu opozyoyi, 
zostanie nam  narzucone. Jakiem  b ę 
dzie to nowe prawo, trudno p rzew i
dzieć, więo też nieby nie zaszkodziło, 
gdyby z założeniem Związku w strzy 
mano się jeszoze.

Na wypadek więo, gdyby wniosek, 
dotycząoy założenia Związku, odrzuco
no, staw ia mówca wniosek, aby dzisiej
szy kom itet wspólny, wogóle dzisiejsza 
organizaoya z zjazdem  prezesów pozo
stała  i nadal.

Za utworzeniem  związku przem a
wiali jeszoze: pp. Sam oliński, Koro-
steńsk i ze Lwowa, Paw likow ski z P o 
znania, dr. Roszkowski z Lipska, S trze- 
liński, Karol R zepecki, dr. Ulatowski, 
Grodzik z Obornik, p. S eydh tz  i inni, 
a przeciwko związkowi głów nie ks. K łos 
i pp. B arnard  Milski z Gdańska, S zat
kow ski z Inow rocław ia, N. W olniewioz 
z Poznania, Jakubow ski i inn i.

Dalszy ciąg obrad nastąp i. Z. K .

KRONIKA.
Lw ów  dnia 17. lipca

M ianow ania. Ministerstwo handlu za
mianowało praktykantów pocztowych: Sta
nisława Daszyńskiego w Suiatynie, Franci
szka Wnęka w Krośnie, Kazimierza Zającz
kowskiego w Rzeszowie, Maryana Klemensa 
Kępczyńskiego w Jarosławiu, Michała Jó 
zefa Staszkiewicza w Kołomyi, Szulima 
Strommwassera w Tarnopolu, Emila Scha- 
yera, Karola Bischofa, Kazimierza Antonie
go Zembronia, Izaaka F,nkelsteina i Józefa 
Koteokiego we Lwowie, Władysława Dihma 
w Żywcu, Feliksa Jnreckiego, Szymona Dą
browskiego i Ludwika Józefa Franza w 
Krakowie, Władysława Malikiewioaa we 
Lwowie asystentami pocztowymi.

Dyrekcja poczt przeznaczyła: Wnęka 
dla Gorlic, Zajączkowskiego dla Dembicy, 
Kępczyńskiego dla Czortkowa, a Staszkie
wicza dla Zaleszczyk, pozostawiając resztę 
nowomianowanych w dotychczasowych ich 
miejscach służbowych.

K o lo n ia  leczn icza  w R ym an o w ie . 
Onegdaj o godz. 5. rano opuściła mury 
miasta naszego kolonia lecznicza, odjeżdża
jąc pod przewodnictwem swych kierowników 
pociągiem stryj skini do Rymanowa. Dzięki 
zapdbiegliwośoi komitetu i jego przewodni
czącej p. Stanisławowej Lr. Badeniowej wy
kończono w Rymanowie w ubiegłym roku 
dwa własne pawilony, tak, że odtąd oddział 
męzki i żeński oddzielnie będą umieszczone. 
Dotąd z powodu braku miejsca wysełano 
zaledwie 60 chorych dziatek, w tym 
roku już łaś, dzięki wykończonym pa

wilonnm wysłano do Rymanowa 114. Ko 
mitet kolonii ponosi nie tylko koszta podró
ży, utrzymania na kolonii ale także koszta 
kuraoyi i kąpieli, a mając nadto do spłace
nia dług zaciągnięty na wykończeniu pawi
lonów, strasznie się biedzi na pnnkoie finan
sowym. Instytucya tak wielce pożyteczna, 
powinna doznawać większej opieki ze strony 
publiczności i chcemy wierzyć, że skromny 
wpływ datków jest następstwem tylko zapo
mnienia. Przypominamy tedy sercom litości
wym tę sprawę, dodając, że datki nioiua nad
syłać do administracji naszego pisma lub 
na ręce p. Wł. Zontaka we Lwowie (mu 
zeum im. Dzieduszyckich).

W u z u p e łn ie n iu  wczorajszej notatki o 
pożarze w kasarui ces. Ferdynanda, dodać 
musimy, że wielki niesmak wywołało nie
taktowne postąpienie jednego z podoficerów 
artyleryi, który członków pogotowia straży 
ratnnkowej, opatrzonych odpowieduiemi od
znakami, wypędzał z miejsca wypadku, 
twierdząc, że tam „cywilów nie potrzeba". 
Musiano dopiero nzyó interweucyi jednego 
z obecnych oficerów, aby poskromił niechęć 
pana feldfebla do cywilów. Z uznaniem zaś 
całym przyznać należy, że wyćwiczone pod 
ręką p. Hilarego Eliasiewicza wojskowe po
gotowie pożarowe, zuakomicie odbyło pierw 
szą swą próbę ogniową i dzieluie się do 
szybkiego ratunku przyczyniło.

P a k i e t  h e rb a ty  kosztujący 28 zł. zgu
bił wczoraj na rogatce Jóief Gołębiowski, 
służący p. Stefana Tustanowskiego z Żura- 
wna. Pakiet znalazła straż akcyzowa i wrę
czyła dorożkarzowi żydowi z poleceniem 
złożenia go w biurze policyjnem. Zapomnia
no. jednak popatrzeć, na numer dorożki, a 
żydek „zapomniał" złożyć pakiet w policji.

W k o śc ie le  0 0 . K a rm elitó w  usi
łował wczoraj rano podczas nabożeństwa 
notowany już jdlkakrotuie złodziej kieszon
kowy Władysław Wojnowski, wyciągnąć pu
gilares z kieszeni p. Annie Zarzyckiej. Pani 
Z. spostrzegła się w czas, a złodziej począł 
przez kościół uciekać, potrącając modlących 
się ludzi i odpychając tych, którzy go chcieli 
przytrzymać. Dopiero u drzwi kościoła przy
trzymał złodzieja Antoni Kuchauzów, któ
rego jednak Wojnowski, zanim polieya się 
zjawiła, tak pobił i podrapał, że musiano 
biedaka nieprzytomnego odwieźć na etacyę 
ratunkową.

Kradzieże. Służąca Franciszka Maru- 
szczak okradła swą chlebodawczynię p. Ka
tarzynę Cybulską i uciekła z« służby. — 
Z cukierni p. Pasternaku przy ul, Halickiej 
skradł wczoraj jakiś rzezimieszek wielki ko- 
ciół miedziauy wartości 18 zł,

V II. Z jazd  c h iru rg ó w  p o lsk ich
rozpoczął się dnia 10. bm. w Krakowie. W 
jrździe biorą udział liczne koła lekarzy 

zarówno miejscowych, jak .zamiejscowych. 
Uniwersytet Jagielloński reprezentowali: re
ktor prof. dr. Browicz, profesorowie Domański, 
Jordan, Gluziński, Mars, Waleatowicz; dalej 
obeoui byli: dyrektor szpitala powszechnego 
św. Łazarza prof. dr. Ponibło; grono lekarzy 
wojskowych z lekarzem sztabowym p. Mo- 
litorem ; grono lekarzy praktycznych, docen
tów i asystentów. Ze Lwowa przybyli pp. 
drowie Ziembieki, Wehr i Barąoz, ze Stry
ja  dr. Stahlberger; z Żywca dr. Idziński; 
ze Stanisławowa dr. Kąkolniak; z Torunia 
dr. Szurnan itd. Obradom Zjazdu przysłu
chuje się też młodzież lekarska jagiell. U- 
niwersytetn. Zjazd zagaił prof. dr. Rydygier, 
i wezwał zebranie do wyboru prezydyum. 
Stałym przewodniczącym zjazdów jest prof. 
dr. Rydygier, on też objął przewodnictwo; 
stałym zastępcą przewodniczącego jest prof. 
dr. Obaiiński. Zjazd wybrał dwóch honoro
wych przewodniczących obecnego zebrania, 
jednym z nich jest dr. Ziembieki ze Lwowa. 
Sekretarzem wybrano ponownie docenta dra 
BoBBowskiego, kasjerem prof. dra Trzebickie- 
go. Przystąpiono do naukowych prac. Pierw
szy wykład wypowiedział prof. dr. Gluziń
ski p. t. „Przyczynek do symptomatologii 
przedziurawienia jelit". W rozprawie nad 
wykładem zabierali głos prof. dr. Obaiiński 
i dr. Ziembieki.

Program prac naukowych tegorocznego 
zjazdu jest niezwykle obfity, obejmuje bo
wiem 44 referatów, dotyczących nBjważnicj 
szych zadań chirurgii, rozszerzającej z roku 
na rok swoją działalność naukową i lecz
niczą. Z pomiędzy referatów wymienić na
leży następujące: prof. Obalińskiego „de-
monstraoya rekonwalescentki po usunięciu 
mięsaka z jamy czaszkowej*; p. dr. Wehra 
„przypadek trepanacyi czaszki z powodu ro
pnia mózgu*; p. dra Stępińskiego „dziesięć 
przypadków trepanacji czaszki*; pref. dra 
Rydygiera „przedstawienie chorych z g ru 
źlicą stawów, leczonych metodą zachowaw
czą i operacyjną"; prof. dra Jordana „o 
wartośoi rozmaitych sposobów myornektomii* 
z dodatkiem do tego wykładu prof. dr. Ziem 
bickiego. Dalej obejmuje program zajmujące 
wykłady naukowe prof. dra Bujwida, dra 
Gabryszewskicgo, dra Aleksandra Rosuera, 
dra Świtalskiego, dra Krynskiego, dra Dro 
bnika, dra Kozłowskiego, doeeuta dra Bos- 
sowskiego, dra Barącza, dra Wehra. dra 
Krasowskiego, dra Bogdanifea, dra Zieuibic- 
kiego, prof. dra Trzebickiego.

Z m iana w łasnośc i. Inżynierowie Grze
gorz i Gwalbert Ziembiccy nabyli przed kil
koma dniami na wspólną własność od p 
Nikodema lir. Potockiego dobra Dźwiniacz 
górny w powiecie turezańskim za cenę
200.000 zł.

P o d  k o l a m i  poc iąg li ,  Na Btacyi ko
lejowej w Bierzanowie, przejechała lokomo
tywa, podczas przesuwania wagonów, robo
tnika Stanisława Zacha, który spał pod je 
dnym z wagonów, przeznaczonych do prze
sunięcia na inne relsy. Przejechany odniósł 
znaczne obrażenia. OdBtawiono go do zakła
du klini ;znego w Krakowie.

P o ża ry . Na obszarze dworskim w Pe- 
tryłowie (pow, tłumacki) spłonęły stajnie i
kilka sztuk bydła. Szkoda 14.000 zł, w ozę-
śoi ubezpieczona.

Na obszarze dworskim bar. Władysława 
Czechowicza w Gliunie (pow. Brzeżany), 
spaliły się wszystkie budynki gospodarcze 
wraz z inwentarzem: szkoda 21.000 zł., w 
znacznej ozęści ubezpieczona Pięknie odzna
czyli się mieszkańcy sąsiednich gm in Glin- 
ny, Złoczówki, Pławczy i Budyłowa, którzy 
pod wodzą swych naczelników pospieszyli 
na ratunek i wraz z źandarmeryą w kró
tkim czasie ogień ugasili.

Dziewięć obejść gospodarskich spłonęło 
w Chudykowcaeh (pow. Borszczów); szkoda 
2000 z}, W akcyi ratunkowej brali wło

ścianie miejscowi oraz z Mielnicy i Uścia 
biskupiego energiczny udział.

W Kłyżowie (pow. Nisko) pożar zuiszczył 
cztery zagrody włościańskie; szkoda nieu- 
bezpieczona 2300 zł.

W Busku spłonęły dwie zagrody zamo- 
żuych włościan, wartości 5366 zł. Szkoda 
w części ubezpieczona.

K ik a d u k a tó w  w eneck ich  z czasów 
Rzeczypospolitej znalazł w tych dniach wło
ścianin Jakób Sobecki w Połhciu w pow 
tłumackim w osypisku wyźłobioum wodą 
wzruszonem kopytami końskiemi.

U lgi ta ry fo w e  w ce lach  m e l l o r a  
cyj ro ln icz y ch . Na zapytanie Wydziału 
krajowego o zniżenie taryfy dla przewozu 
na galicyjskich kolejach państw, rurek dre
narskich, przeznaczonych dla celów raeliora- 
oyj rolniczych, gen. Dyrekeya kolei państw, 
oświadczyła gotowość przyznauia stosownych 
ulg w pojedynczych wypadkach szczególnej 
potrzeby. Żądający przewozu rurek drenar
ski: li kulają, mają się każdym razem udać 
wprost do gener. Dyrekcji kolei państw, 
w Wiedniu z prośbą o przyznanie ulg ta 
ryfowych dla danego transportu,

G w a D y  m o sk ien sk le . Z Narola pi
szą do Kuk). Iw.: Dnia 3 bm. pod wioską 
Parem na granicy zaezatowuło około godz. 
11 w nocy siedmiu żołnierzy moskiewskich 
na znanego przemytnika Gosia, który we
dług ich inforuiacyj miał przekroczyć gra
nicę do Królestwa. Istotnie zaledwie prze
mytnik zbliżył się na 300 kroków do gra
nicy, żołdaki wypadli z zasadzki i zabrali 
go ze sobą. Pięciu jednak zostało na miej
scu. Krzyk Gosia usłyszał w służbie wła
śnie będący austryacki żandarm Kozak i 
skierował swoje kroki w tamtą stronę, aby 
zbadać, co się stało. Moskale rzucili się 
takie na niego, usiłując rozbroić go i za
brać. Żandarm broniąc się, strzelił z kara
binu. Moskale odpowiedzieli 5 strzałami, ale 
chybili. Wtedy żandarm uderzył na napa
stników bagnetem. Czterech zranił i zmusił 
wszystkich do szybkiego odwrotu za gra
nicę.

P o m n ik  d la  śp. W iu d h o rsta . W
mieście Meppen, w Niemczech, odbyło się 
wczoraj odsłonięcie pomuika dla śp. Lu
dwika Windhorsta, dzielnego przywódzcy 
katolickiego stronnictwa centrum w czasie 
walki kościelno-polityczuej.

Łowaną pożyczkę dane zostały. Prota* 
stujący grożą, że w razie nieuw agi?' 
dnienia ich przedstaw ienia, użyją ws*el* 
kioh m ożliwych troków . Chodzi tylk° 
o to :  czy rząd franouski poprze te» 
protest.

P ró b a  re k o n s tru o w an eg o  k ie ra tu  
i m ło c a rn l systemu Fr. Wężowicza i Fr 
Chylińskiego, odbędzie się dnia 20. bm. w 
Krzywczycach za rogatką Łyczakowską, ma
jętności p. J. Seetaka. Przy używaniu tego 
kieratu zyskuje się mimo zmniejszonej siły 
pociągowej znacznie podwyższone działanie 
młocarni.

Dla osób, które przy tej próbie chciałyby 
być obecne, przygotowane będą podwody, o 
godz. 3. popołudniu tegoż dnia 20. b. m. 
przy rogatoe Łyczakowskiej.

Z arząd  kolonii leczniczej w Rymano
wie dziękuje p. Franeiezkowi Woronieckie- 
mu, fabrykantowi fortepianów w Przemyślu, 
za bezinteresowne wypożyczenie i wyiłauie 
na własny koszt pianina dla kolonii w Ry
manowie.

Kierownik m inisterstwa o u r c ę i k a c l t
W iedeń  d. 16. lipoa. _

W rzawę w pew nych kołach tutej' 
szyoh wywołało ogłoszenie w Neue f i1 
Presse rozmowy, ja k ą  miał br. Kisi' 
m ansegg, z p rezydyum  stowarzyszeni* 
aust.r. urzędników państw ow yoh tr* 
W iedniu a półurzędowa sta ra  Pres#  
w idziała się spowodowaną zamieśoh 
kom unikat, iż publikaoya owa „zawier* 
w części autentyczne szczegóły, w 
śoi ato li niezgodne z tem , co istotni* 
pow iedział p. m inister." Presse dodaj*i 
że tego rodzaju  poufna rozmowa mi?* 
dzy urzędnikam i państwowym i a 
przełożonym nie pow inna była wyj*' 
po za koło osób bezpośrednio interes0' 
wanych.

Stało się a to li i rozmowa wspomni*' 
na a właściwie jej ustęp  dotycząoy 
boru, k tó ry  przedew szystkiem  wrzaWł 
wywołał, nie jest ju ż  dziś tajem nic* 
wolno więo i nam  rzecz tę  powtórzyć 
M inister zauw ażył, że opłakane poło** 
nie stanu  urzędniczego je s t mu dokłani* 
znane i że rząd  dąży do bliższego ro< 
w iązania tej kw estyi przez w y d a li 
pragm atyki służbow ej, regulu jącej st* 
nowisko p raw ie  stanu nrzędniozeg' 
M inistrowi wiadomo, że urzędnicy 1 
dzisiejszej p łioy  nie są w  stanie 
żyó, ubocznych zaś zajęć, któreby kol* 
dowaly lub nieuwłaczały nrzędoW 
trudno znaleść.

Praw om  urzędników , jako  oby** 
teli, tj. praw u petycyonow ania, zgr£ 
m adzania się i głosow ania m in ister & 
gdy nie uw łaczy. W y b o r y  s ą  t*.  
n e  i u r z ę d n i k  m o ż e  s w o j ą  k * 1 
t k ę  d o  w o l  ni  e w ł o ż y  ó d o  u r # l  
Nie pozwoli natom iast m in ister * 
względu na decorum mięszaó się nr*ł 
dm kom  w ag it ;cye polityczne. Poli# 
oznyoh zabiegów urzędników  nie śoi** 
pi, bez w zględu w in teresie jaki*! 
s tronnictw a byłyby czynione.

N astępnie mówił m in ister o t ą r  
m nicy urzędowej, nazyw ająo łamiąoy 
ją  nędznikam i. M inister radby, **J 
wśród urzędników  zapanow ał duoh k0* 
poraoyjny. S tarać się będzie, aby nf*l 
dnioy o trzym ali porte-epee i icaffenrOt'• 
to jed n ak  może nastąp ić  z reguła0’ 
płao. M inister pam ięta skarg i urzę^** 
ków, że z przepisam i o umunduro** 
nin, nie zaprowadzono zarazem  dod* 
ku na m undury.

Sztuki piękne.
R e p e r to a r  te a tra ln y . W sobotę pier

wszy występ p. Mieczysława Frenkla. Ode
graną będzie po raz pierwszy komedya Mo
liera pt. „Doktor z musu".

* P a n i  M odrzejew sk iej urządzono 
wczoraj w teatrze letnim serdeczaą i gorącą 
owacyę. Grano „Maryę Stuart". Po akcie 
trzecim, w którym talent, artyzm i siła na 
szej najznakomitszej artystki objawiają się 
w całej wspaniałości, gdy amfiteatr roz
brzmiewał gorącemi oklaskami, artyści sceny 
lwowskiej pp. Woltński i Walewski wręczyli 
w imieniu wszystkich kolegów pani Modrze
jewskiej srebrny wieniec, a równocześnie 
podano jej od publiczności przepyszny kosz 
kwiatów. Orkiestra teatralna tymczasem ode
grała tusz. Oklaski publiozności nie usta
wały ani na chwilę, przeciwnie wszyscy dali 
porwać się piękną chwilą i każdy, kto miał 
kwiat jaki, rzuoał go pod stopy pani Mo
drzejewskiej. W tem deszczu kwiatowym 
długo stała nasza bohaterka, dziękując za 
ten objaw uznania i życzliwośoi, a na twa
rzy jej widocznie malowało się wzruszenie.

Dziś ma zakończyć pani Modrzejewska 
obeony swój szereg gościnnych występów 
na soenie lwowskiej.

* R o zg ło śn a  g a le r j  a obrazów  Igna
cego hr. Milewskiego—ja k  donosi Słowo — 
będzie w październiku wystawioną w Kiin- 
stlerhauzie wiedeńskim. W galeryi tej m aj- 
dują się znakomite obrazy naszych artystów, 
a mianowicie: Matejki, Gerymskich, Po- 
ehwalskiego, Czachórskiego, Bilińskiej, Prusz
kowskiego , A ksen tow icza , Malczewskiego, 
Piotrowskiego, Chełmońskiego, Piątkowskie
go, Pankiewicza, de Laveaux, Wodzinow- 
ekiego, Z. Jasińskiego i wielu innych. Ko
lek c ję  tę powiększą najnowsze obrazy F. 
Żmurki „Przeszłość grzesznika" i portret 
własny malarza.

Ostatnie wiadomości.
Sytuaoyę zjednoczonej niem ieckiej 

lewioy w ten sposób kreśli Wiener 
Tagblatt: Cay tędy czy owędy zawsze 
lewioy grozi niebezpieczeństwo. P o sta 
nowi ona głosować w trzeoiem  ozyta- 
nin za budżetem , to straoi zw olenni
ków wśród wyborców, — uchw ali g ło 
sować przeoiw budżetowi, to straoona 
je j pozyoya w większości parlam entar
nej i wywołać może ponowne u tw orze
nie pierścienia żelaznego ze Słoweńców 
i klerykałów, — jeśli zaś rozdzieli się 
i część je j głosować będzie za a ozęść 
przeciw budżetowi, to straoi swoje do- 
tyohczBsowe znaczenie w parlamencie 
i zejdzie do m niej ważnego czynnika.

Z Paryża teleg rafu ją : T utejszy  Crć- 
dit Lyonnais i dom bankow y H oskiera 
pro testu ją w serbskiem m inisterstw ie 
skarbu przeoiw postanowieniu serbskie
go projektu pożyczkowego, wedle któ
rego jako gw aranoya zjednoczonego 
długa dane byó m ają w zastaw  koleje 
serbskie, k tóre już w r. 1890 jako za 
bezpieczenie na 5°J9 we F ranoy i emi-

Rada państwa.
(Telegramy Gaz. Nar.)

W iedeń  d. 17. lipo*
W  dalszym  ciągu wczorajszego F  

siedzenia Izby postów prowadzono 
lej obrady nad etatem  ministerstw 
handin.

Po mowie p. S z o z e p a n o w s D  
g o , k tó ry  jako generalny  mówca f? 
polemizował z poszczególnymi wy* 
darni poprzednich mówców, przy* 
do sprostowań faktycznych, które d 
powód do żywej w ym iany słów mi?“ 
posłami S teinerem  i M engerem.

W iedeń  d. 17. lipofr
Na wieozornem posiedzenia obr»* 

wano dalej nad etatem  ministerstw 
handlu i wreszoie przyszedł pod dys^ 
syę ty tu ł „Koleje państwowe."

Przy tym  ty tu le  przem aw iał pro 
dent B i l i ń s k i ,  om awiając najpi*^ 
rozm aite teohniozne kwestye. Tu za ł^  
ozył prez. Biliński, i e  zarząd kolei t*.' 
że i w ostatnioh czasach rozmaitemi 
rządzeniam i udowodnił, że postęp * 
chniozny leży mu na serou, je s t jea°| 
do pewnego stopnia krępowany y n f f  
darni finansowymi.

Dalej podniósł mowea, że ro sf 
wszeohniane wśród ogółu z d a n ie , 
dla personalu kolejowego nic się W 
ozyni, jest n iepraw dziw em ; oto pom* 
żono ilość urzędników IX . i V III. rafll 
pomnożono także ilość nadinżynier^ 
a takioh urzędników , którzyby z pł* 
swej wyżyć nie mogli, nie m a p** 
kolejaoh państwowych. N adto w ost* 
nioh ozasaoh stabilizow ano 6000 rolf 
tników i w ogóle wśród robotnik* 
panuje zadowolenie. Niedawno te^ 
jeden robotnik w yraził się do prer 
denta B ilińskiego: . Pan rozw iązałeś' 
piej kw estyę robotniczą, aniżeli uoW 
mono to gdziekolw iek w Europie".  ̂
Można więo szoznze powiedzieć, 
urzędnikom i robotnikom  przy kolej* 
państwowych powodzi się dobrze, a ^  
rząd kolei państwowyoh uważa za s*1 
obowiązek troskę o dobro swego pefl 
nalu. Z drogiej jednak 'strony  pi* 
znaje prez, Biliński, i e  personal orzl 
niozy je s t wzorowy, ohętuy i prad 
wity. (Gorąoe oklaski).

Przem aw iało jeszcze kilku posł° 
poozem o godz. wpół do 12 posiedź 
nie zam knięto.

Zamach na Stambułów*
(Telegr. „Gai. Nar.“ l

Sofia d. 17. lipo*- 
Zamaoh na Stam bułow a spraw ił $  

prym ojąoe wrażenie.
Śledztwo dotąd wykryło tylko t$  

że służący, k tó ry  towarzyszył S tam ^ 
łowowi, po zamaohn począł natyohm  - 
zbrodniarzy śo ig aó , został jednał* 
przez polioyantów  przytrzym any. &  
żąoy ten jednak  odm awia dotąd ws*# 
kioh wyjaśnień.

Silne patrole przeciągają po cał^ 
mieśoie. Dokonano także w iele ares 
wań. Jes t podejrzenie, >e spraw cy *
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i&aohn byli w  poroanm ieiiia z woźnicą
SUmbulowa.

Agence balcanigue donosi, że stan 
Stambułowa polepszył sią nieco. S tam 
bułów odzyskał przytom ność i mógł 
mówió. Gorąozka słaba.

R ząd wyznaozył 10.CKX) franków  za 
odkrycie sprawców. Mówią także, że 
**maoh jes t aktem  pryw atnej zem sty.

Lekarze dokonali u Stam bałow a, 
k tó ry  atraeił bardzo w iele krw i, trans- 
Luyi krwi.

J a k  właściwie zbrodniarze rzucili 
sią na Stam bułow a i dokonali napadu, 
d tąd  na pewno nie wiadomo. Obiega 
kilka odm iennych w ersyj. Pew nem  zda 
je  się byó tylko, że było ich czterech 
i ie  napadu dopuszczono się o godz. 8. 
»t«c*orezu O jak ie  500 kroków od de
mu Stam bułowa. S tam bułów  jechał w y 
naję tą  dorożką w raz z Petkow em , na 
koźle prócz woźnicy siedział służący 
Stam bułow a, Gnnczo. Dwóch zbrodnia
rzy  chw yciwszy konie za uzdą za trzy
m ali dorożką, a dwóch innyoh w tej 
samej ohwili uderzyli na Stam bułow a, 
zadająo mu w głową, tw arz  i rąoe 14 
pohniąó. N apad był tak  nagły, że choć 
Stam bułów , Petkow  i Gunozo byli 
Uzbrojeni w rewolwery, n ie  zdołali dać 
zaraz ognia do napastników .

Że zamaoh, jak  to  stara  sią obeonie 
przedstaw ić rząd  bułgarski, aby zrzn 
Oió z siebie odpowiedzialność, nie był 
aktem  zem sty pryw atnej — nikt nie 
Wątpi. Obeony rząd bułgarski i jego 
zwolennicy, k tó rzy  szukają na gw ałt 
oparoia o Rosyę i w niej tylko widzą 
ocalenie, uważają Stam bułow a jako n a j
główniejszą przeszkodą do przeprowa
dzania swoich zamiarów. W iadomości 
nadohodząoe z P etersb u rg a  o snkce- 
saoh bawiącej tam  deputaoyi bu łgar
skiej z m etropolitą S iem ensem  na oze-

podnieoily jeszoae bardaiej te dąże
nia rusofilakie, a Stam bułów był zn a 
nym prąaoiw łiikiem  poddania sią Bnł- 
Karyi pod begem onią M oskw y: on to
przed laty  kilku, g dy  urządzono za-

h  stanu  na ks. B attenberga, u n i
cestwił takow y i prowizoryczny rząd  
moskalefilski rozpądził.

B udapesz t d. 17. lipoa.
Pesłi Naplo  ogłasza rozm ow ą swego 

korespondenta ze Stam bułow em  mia- 
u ą  na kilka dn i przed zamachem. Stam 
bułów  miał powiedzieć korespondento
w i; Od czasu ustąp ien ia  mego z min. 
■terstwa, bez przerw y u rządza ją  zam a
chy przeciw  rnnia. P rzy jac ió ł moich 
zniew ażano i m ordow ano; j a  wiem, że 
teraz  ozyohają na mnie. Lecz oni w ie
dzą, że zawBze jestem  dobrze uzb ro 
jony. P łakałbym  ze złości i gniew u, 
gdyby rząd Stoiłowa tyoh rabusiów , 
k tórych  ja  wsadziłem do w iązienia, n- 
w olnił z tem  poleceniem, aby mnie 
zam ordow ano, a dom mój zuiszozono. 
Znany herszt zbójców G yrykle w y n a
ją ł  m ieszkanie w prost naprzeciw  mego. 
D otąd udało im sią wykonać zamach 
n a  m nie tylko wówozas, gdy sądzia 
śledczy przesłuchiw ał m nie w spraw ie 
jakiegoś artyku łu  dzionnikarskiego. 
W chwili, gdy  n a  m nie napadli, przy- 
jaoiele moi otoozyli m nie kołem i o- 
bronili. W iedziałem , że spraw cam i nie- 
udałego zamaoh u był G yrykle i tow a
rzysz jeg o  B iedek, nie uozyniłem j e 
dnak doniesienia karnego, wiem bo 
wiem. że zostają oni pod szozozególuą 
opieką m in istra  Naoewioza. Od czasu 
ustąpienia m ego z gabinetu  w ym ordo
wano z górą stu moioh zwolenników, 
a z górą tysiąc pokaleczono i sk rzy w 
dzono, książę wie o tem, lecz nie m ó
wm y o tej nader drażliw ej i bolesnej 
sprawie...

W iedeń d. 17. lipea.
Niektóre dzienniki podnoszą, że ze 

Stam bułowa zrobiono ofiarą, aby w za
m ian uzyskać od oara uznanie K oburga 
ksiąciem hułgarskim . Pism a wskazują,

że zamachu dopuszczono sią w chwili, 
gdy  ks. Koburg n ie  je s t  obeony w Buł- 
garyi aie baw i w K arlsbadzie dla ku- 
racyi. Pow szechne pauuje zdanie, że 
polieya bułgarska nie odszuka zbrodnia 
rzy  i ci ujdą ausłużouej karze.

R zym  d. 17. lipoa. 
Agenzic Stefani donosi z Londynu, 

że tam  istn ieje przekonanie, iż spraw 
oami zamachu na Stam bułow a byli Ma 
cedońesycy.

P ra g a  d. 17. lipca. 
Żona Stam bułow a baw iła ta  w o- 

Statnioh dniach z córką i w łaśnie m iała 
odjeżdżać do K arlsbadu, gdy  przyszła 
wiadomość o zam achu na jej mąża. 
N atychm iast wiąo odjechała do Sofii.

B o ich e iiau  d. 17 lipoa. 
A dju tan t ksiąoia F erdynanda  Sto- 

janow, k tóry  tu  bawił dla kuracyi, zo
sta ł telegr&fioznie w ezw any do księcia 
do K arlsbadu.

B e rlin  d. 17. lipca. 
Zamaoh na S tam bałow a wyw ołał tu 

wielkie wrażenie. W  dyplom atycznych 
kołach m oralną odpowiedzialność za 
zamach na Stam bułow a składają na 
obaonyoh kierow ników  po lityk i buł
garskiej.

P a ry ż  d. 17. lipca. 
Tutejsze pism a om awiają ram ach na 

Stiimbułowa bardzo ohłodno, ani nie 
żałują Stambułowa, ani nie g an ią  spraw 
ców zamachu.

B elg rad  d. 17. lipca.
Zamach na Stam bułow a wywołał ta  

wielkie oburzenie. Panuje przekonanie, 
że zamach ten miał powody polityczne.

W iedeń d. 17. lipca.
Tutejsze dyplom atyozne koła m orał 

ną odpowiedzialność za zamaoh na  
Stam bułowa składają na  bułgarskie 
koła rządowe,

T E L E G R A M Y .
W iedeń d. 17 lipca.

Nauczyciel g im nazyum  państw ow ego 
w Brodach B o s t  e 1 zam ianowany zo
stał nauczycielem  V’ gimn. we Lwowie; 
prof. gim n. w Wadowicach H o s z o w 
s k i  zam ianowany zestał profesorem  
gim n. w S try ju ; nauczyciel pry  w- 
gim nazyum  w Chyrowie K a n n e b e r g  
zamianowany prof. gimn. św. Jack a  w 
K rakow ie; dalej p rzeniesieni z Tarnopola 
N o g a j  do V gim n. we Lwowie; nau- 
ozyoiel p ry  w. gim n. w Chyrowie P r y j -  
m a do ruskiego gimn. w Przem yślu ; 
prof. gim n, w Jaśle  Z n a m i r o w s k i  
do szkoły realnej w Krakowie.

Rzeczywistym- uauozycielam i za 
m ianow ani zostali suplenoi: B o j a r 
s k i  ze szkoły realnej w Krakow ie do 
gim n. w K ołom yi; D o r o ż y ó s k i  z 
gimn. w Bochni do g im n. w W adowi
cach; D u t k i e w i c z  z gim n. w J a ro 
sławiu do gim n. w Tarnopolu ; K  ę- 
p i ń s k i  ze szkoły realn. w K rakow ie 
do gim n. w R zeszow ie; K o z ł o w s k i  
ze szkoły realnej w Krakowie do gimn 
w Podgórzu; P a w l i k o w s k i  z gim n. 
św. A nny w K rakow ie do gim n. w P o d 
górzu ; R o s z k a  z gimn. w S tan isła 
wowie do gim n. w R zeszow ie; T y r a 
ł a  z gim n. św. A nny  w Krakowie do 
gim n. w W adow icach; W i t k o w s k i  
z gim n. św. Anny w Krakowie do 

Igim n. w Brodaoh.

W iedeń  d. 17. lipca.
N. W . Tagblatt otrzym ał spraw ozda

n i  o sytuaoyi w B ułgary i, wedle k tó 
rego rcioh m acedoński p rzyb ie ra  coraz 
to wiąksze rozm iaiy  i wcale n ie  mo
żna go lekcew ażyć. Spraw i on europej
skim rządom  jeszcze nie jed n ą  troską. 
N iestety rząd  bułgarsk i nie może chw y
cić sią energ icznych  kroków . Ogól za- 
ozyna ju ż  mówić o wojnie z Turoyą a 
z drugiej strony  kw estya pojednania 
z Rosyą je s t  bardzo om awianą. R ząd  
jed n ak  tylko w takim  w ypadku poje
dna sią z Rosyą, gdyby R osya uznała 
ksiąoia Ferdynanda. Równooześnie s ta 
ra sią rząd  o zjednanie sobie opozycyi, 
gdyż bez niej nie doprowadzi an i do 
pojednania z Rosyą, an i do uporząd
kow ania stosunków w ew nątrz  k ra ju .

W iedeń  d. 17 lipoa.
Z rokowań m iądzy A nstro-W ągram i 

i Niem cam i w spraw ie upadającego 
przem ysłu cukrow niczego, zda je  sią 
wynik&ó niew ątpliw ie, że na  jesień 
zwołaną zostanie w tej kw esty i do 
W iednia lub B erlina m iędzynarodowa 
konfereneya.

Sofia d. 17. lipca.
O rgan m acedoński Bevolulion p is z e : 

Rewolnoya już jes t, a kto je j sią 0- 
prze, przepłaci to  życiem.

B elg rad  d. 17. lipoa.
Podobnie jak  poseł grecki, w yraził 

i poseł serbski w K onstantynopolu  w o
bec P orty  nadzieją, że w spraw ie b i
skupów bułgarskioh u trzym anym  zo
stanie status guo. Inaczej bowiem m u
siałaby Serbia nabrać sm utnego prze
konania, że rew olucyjne ag itaoye zna j
du ją  u P o rty  więcej uw zględnienia, 
aniżeli lojalne zachow anie sią m iłu ją
cej pokój Serbii wobec Turoyj.

P e te rs b u rg  d. 17 lipoa.
M inister spraw  w ew nętrznych Dur- 

nowo przyjmował wczoraj bułgarską 
deputacyą.

P e te rsb u rg  d. 17. lipoa.
W  cerkw i A leksandra N ew skiego 

odbyło sią wczoraj nam aszczenie ojca 
Yefrem a na arohim andrytę. Tenże brał 
udział w ostatn iej w ypraw ie do A bi
synii i m a zostać przełożonym  m isyi 
rosyjskiej w Abisynii.

R zym  d. 17. lipca. 
S enat włoski odrzucił a rty k u ł d ra 

gi ustaw y o poborze popisow ych z ro
ku 1895, jakkolw iek  C rispi prosił o je 
go przyjęcie i  przedstaw iał, że od rzu 
cenie tego a rty k u łu  w yw oła konflikt 
m iądzy obu Izbam i, gdyż Izba niższa 
przyjęła już  całą ustaw ą bez zm iany. 
Także m inister w ojny prosił o p rzy ją  
cie artykułu .

B ru k se la  d. 17. lipca.
Dem onstraeye przeciwko ustaw ie 

szkolnej trw ają  dalej.
B io de J a n e iro  17 lipca.

W edle wiadomości urzędow ych tu  
nadeszłych, prezydent szwajoarskiej R a
dy związkowej przyjął ofiarowaną so
bie godność sędziego polubownego w 
sporze terytoryalnym  m iądzy F ranoyą 
a B razylią.

M ad ry t d. 17 lipoa.
W  Zamorze od dni k ilk a  trw ają 

rozruchy, pow stałe skutkiem  podrożę 
nia chleba, wywołanego przez ring
piekarski.

Dział ekonomiczny.
— W ywóz św iń  z G a licy i. Wiener 

Ztg. ogłasza rozporządzenie ministerstw: 
spraw wewnętrznych, sprawiedliwości, han
dlu oraz rolnictwa z dnia 12 lipca b r., 
mocą kiórego wobec pomyślnego stanu za
razy pyskowej i lacicowej w Galicyi i Bu
kowinie, zniesione zostaje rozporządzenie 
z dnia 15 maja 1893 (Dz. u. p. nr, 83), 
zawierające szczegółowe postanowienia usta
wy weterynarjjno-policyjuej co do importu 
żywych świń z Galicyi i Bukowiny do in
nych krajów w Przedlitawii, do krajów ko
rony węgierskiej i za granicę, a odtąd wy
wóz ten podleguó ma ogólnym przepisom. 
Rozporządzenie to wchodzi w życie z dniem 
31 lipca.

•Równocześnie ogłasza Wiener Ztg. roz
porządzeni e ministeryalne, regulujące dowóz 
owiec i świń z Rumunii do Przedlitawii. 
Dowóz ten dozwolony będzie tylko przez 
główny urząd ołowy na dworcu w Iokanaoh, 
gdzie wszystkie przewożone sztuki muszą 
być wyładowane, poddane dokładnej rewizyi 
weterynarskiej, a nadto 12-godzinnej obser- 
wacyi. Poetanowienie to obowiązuje także 
od 31 lipca b. r,

— S t r e jk  m asarzy  w Wiednia. 
Wiednia telegrafują pod dniem 17 bm .:

Masarze wiedeńscy wskutek lozporządzenia 
wiedeńskiego magistratu, że przypędzona na 
targ nierogacizna ma być w przeciągu 48 
godzin zarżniętą, wzbraniają się kapować 
nierogaciznę. Na wczorajszy targ wiedeński 
przystawiono 6000 sztuk świń, a nie zgło
sił się ani jeden kupiec. Natomiast udała 
się wczoraj w południe deputacya masarzy 
do szefa sekcyi Erba i radcy Sperka, a ci 
zarządzili, wbrew roiporządzeniom magistra
tu, że można bić zakupione świnie do 20 b 
m. Skutkiem tego popołudniu rozpoczął się 
targ i trwał do wieczora.

— W ęgiersk ie  k u le je  ta trz ań sk ie . 
Ze staoyi kolei kuszycko-bogumińskiej 
Szczyrba rozpoczęto budową kolei s y 
stemu Rigi-Culm do jeziora Szczyrb- 
skiego w T atrach. W krótce rozpocznie 
sią także budowa kolei pod T atram i 
od staoyi kolei koszyoko-bogumińskiej 
K ralovan doliną rzeki O rawy przez 
m iejscow ości: K ubin, Orawa, Twardo- 
szyn i T erstyna do granioy galicyjskiej 
pod Chochotowem. Koszta tej linii w y
niosą 2,300.000 zł.

— W iedeń  d. 17. lipoa. Pożyczką 
krajową bośniacką 24 milionów koron, 
objął w iedeński B ankyereiu po kursie 
96 zł. 10 ot. za 100 zł.

— K urs m lecza rs tw a  w m ajątku 
p. Adolfa W aligórskiego w Swaryczo- 
wie w pow. rożniatowskim  o tw arty  bę
dzie dnia 8. sierpnia b. r. T rw ać b ę 
dzie 14 dni. Mający chęć korzystania 
z tego kursn w inni wnieść podania do 
komitetu galicyjskiego Tow arzystw a go
spodarskiego we Lwowie ul. Słowackie
go 1. 8  do dnia 30. lipoa b. r.

Losy ks. S alina .  Główna wygrana
20.000 zł. padła na nr. 16.705, druga 
wygrana 2.000 zł. na nr. 97.841, trze
cia 1.000 zł. na nr  12 955 Po 200 zł. 
wygrały nra  21.707 i 78.954.

Pożyczka krajowa 6*/o w. a.
4% 7„ 100-60 do 101-30. 4% z roku

105.— do —•— 
1891 98

dó 98-70. 4%  po 200 koron — 100 zł. w. a. 
roku 1893 98' - - do 98 70.

L osy : Losy miasta Krakowa 26-50 do 2850 
Losy miasta Stanisławowa 4 2 — do — .

M onety. Dukat cesarski 5 65 do 5 75. Napo 
ieondor 9-58 do 9-68. Półimpei yaf 10-— do —•— 
Rubel rosyjski srebrny I-Ż7-— do 1-37-—. Rubel 
rosyjski papierowy 129 25 lo  1-30-50. 100 marę): 
MenKe-Wch 5910 do 59 60

'ń iedeń  d. 17. lipca. 
(Telegram Om. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano 
Kredyty 404 —, węgierski bank kredytowy 
487-75, anglobank 176-75, Uinderbank 282 40, ko
leje państwowe 435—, lombardj 111-25, elbetha 
296-50, akcye .ytoniowe 23575, alpiny 94-S0, 
renta majowa 10115, węg. renta złota — 
węgierek: enta koronna —•—, austr. renta ko
ronna 100-—, losy tureckie 81-40, unionbank 
355-50. marki — , ruble — J

B erlin  d. 17. lipca. 
(Telegram G ó s .  Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie 
kredyty 249-75 (403 75), lombardy 47-75 (113 37), 
węgierska renta złota 103-75 (123-53), węp r.'ots 
koronna ,—•— (.—"—). Cyfry podane w nc-win- 
sie (— ) oznaczają porównawczy kur» wiedeński 
tz. Wiwer-ParittU.

F ra n k fu r t  d. 17. lipea 
(Telegram Got. Nar).

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 338 87 
(404-14), lombardy 96 37 (111.83), węg. ror-t;- 
złota —-— (—"—), węgierska ree*-* koroim-ws

Z rynków towarowych.
Lwów 17 lipca. (Spraw, b-mku roln.) Za 100 

kilog. notujemy loco Lwów: Pszenica gotowa 7-25 
do 7-60, pszenica nowa 0-25 do 0 75, Zyto go
towe 5-80 do 6.—, nowe 5-25 do 5 50, Owies obro- 
ozny gotowy 6-— do 6 40, Jęczmień browarniany
5-25 do 0 50, jęczmień pastewny 0.— do 0.—. 
Rzepak Btary 0-— do 0-—, nowy S'25 do 8-75, 
Siemię konopne 0-— do 0-—, Anyż 0-— do 0-—, 
Groch' pastewny — do — , groch jadalny
6-50 do 9-F.O, Wyka 5 —  do 5 25, Bobik 5-— 
do 5 30, Hreczka 8-25 do 8-50, Kukurudza stara 
0-— do 0 '—, kukurudza nowa 0 — do 0‘—, Chmiel 
za 56 kg. 65- -  do 70'—, Koniczyna czerwona 
—-— do — , koniczyna biała —-— do — •— , 
koniczyna szwedzka — do — , Tymotka 
—•— do —‘—.

Spirytus za 10.000 lt. pręt. złr. loco stacye 
kolei 14-— do 1425, spirytus na teruiina 18-2Ó 
do 13-50.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzn, 
K raków  17. lipea.

F r* y jd o h a l i  d o  L w o t k . 
dnia 17. lipca.

Hotel Źorśa. B. Krzeczuno wieżowa 
z Korszowa, Z. hr. Chodkiewiczowa z Wo
łynia, Wł. Gniewosz z Kontów, Wł. Ustrzy- 
cki z Czelatyc, E. Lob z Berlina.

Hotel Europejski. M. Szumlański z 
Krzywego, O. Sala z Wysocka, B. Weygart 
z Podlisek, M. Goldenring * Wrocławia, 
ks. J. Ocetkiewicz z Korony, H. Stauber 

Wiednia, M. Goldberg z Grzymałowa, Z. 
Dembitzer z Kołomyi, M. Urbański z H a 
czowa, J . Filipowski z Kocowa, St, Są
siedzki z Rosyi.

Ruch pociągów
pomieszczamy n a  ostatniej stronicy 

Gazety Narodowej.

N a d e s ł a n e .
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada.)

H enn eberg- Seide.
— nur acht, wonn direkt ab meinen Kabriken 
bezogon, — seliw arz, w elss und farblg, 
yon 35 kr. bis fl. 14-05 p. Meter — glatt,ge- 
streift, karriert, gemustert, Damaste etc. (ca. 
249 \ersch. tjual. und 2000 Terach Farben, 
Dessins etc.) porto- und steuerfrei ins Haus 
Muster uingeliend. Doppeltes Briefporto naeh 

der Schweiz.
Seiden-fabriken G. Henneberg

(k. u. V. Hofl.), Zttrieh

Objąwszy z dniem l  stycznia 1895 
we własny z a rz ą d

U nas żniwa rozpoczynają się, a w Węgrzech 
są już w pełnym toku, co do plonu i jakości 
ziarna niema jednak dotychczas dokładnych spra
wozdań. Wobec tego * handlem zbożowym ten- 
deneya jest chwiejna ceny nieustalone i żadne 
większe tranzakeye terminowe nie przychodzą do 
skutku. Targ dzisiejszy odbył się w usposobieniu 
spokojnem, przy małych obrotach ceny ostatnie 
utrzym&ty się.

Płacono pszenicę białą 7-75 do 8 10 zł., czer
woną nową 7'70 do 8 ‘— zł., żółtą n. 7-70 do 
7 95 zł., żyto 6-10 do 6-50 zł., jęczmień 
browarny 6’30 do 6-85 zł., na kaszę 5 85 do 6 — 
zł., owies 6-50 do 0-80 zł., rzepak 0-— do 0-— 
zł. Koniczyna czerw. —do— zł., biała — do —. 
tymotka —■— do — ■—, wyka 0-— do 0-— zł 
bób 0-—- do 0-— zł. Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
K raków  dnia 17. lipca 1895.

Targ na nierogaciznę.
Sprawozdanie oryginalne Oddziału komisowego 

„Targowiska".
Ruch targowy z dnia 15. i 16. lipea 1895. 

Przypęl 7.332 sztuk 
Notowano : Prosięta 18 — do 28-—, chude 34-— ■ 

do 48-— , mięsne —■— do — para żywych. ! 
Tuczne 36'/j do 42-— za 100 klgr. żywej wa<i.

Załadowano: Do krajów Monarchii T  300 sztuk j 
za granicę ------ sztuk. f

(we Lwowie plac Maryaeki)
mamy zaszczyt polecić go względom w idee 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia
jąc, że usilnem naszern staraniem będzie 
wszeikiin wymaganiom zadość uczynię 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim pow aiau ion

AIbsrt Szkowrcn i Sp.
wiaśó. Hotele Europelekleg*

P o k o je  oJ 89 ct. popKąwssy.

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych oor>

D r . K a z i i n i e r z  P u d ł o w s k i
b. lekarz pr. na  klinice prof. P o u m ie ra  

w Paryżu i L assa ra  w Berlinie
oxd.3FT2.ta-5© od 11—12 1 od 3 —1*

u l .  C h o r ą i c z y z n y  1 6 .

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnis 17. lipca 1895.

Akcye za sztnke : Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 2^2-— do 225-—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 2‘j0 zł. w. a. 323 — do 326-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 440-— do 
— . Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
210-— do —•— . Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 203- - .

L isty  zastaw ne na J 00 zł.- Banku hi pot. ga 
5°/„ los. w 40 lat. —  Jo 6%  z 10»/
prem. 110 30 do 111—- 4’/ ,%  los. w 50 lat. 
100-60 do 1O1-30. Bansu irrajowego 4’/ ,%  los. w 
51 lat. 101*— do 101-70. Banku knyowego 4% 
los. w 57 lat. 98-— do 98-70. To warz. kredyt, gai. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 98-50 do 99 20. 4%  los 
w 41Vi lat. 98 20 do 98 90, 4%  los. w 56-lataeh 
98-20 do 98 9J. 4 '/,%  los. w 52 lat. — do

O bllgl za 100 zł.: Galie, funduszu propinacji 
nego 4%  98*50 do 99-20. Buków, funduszu pro 
plnacyjnego 5%  102 50 do —•—. Kom. banku 
krajowego 5%  w. a. 11. em. 102 20 do 102-90.

lo-
pa-

s t a u  powietrza. W ubiegłej dobie 
była pogoda.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pi 

mu morza był dziś o i 2 tej godzinie w 
łudnie 767-0 mi;].

Prognoza c»  dobę dnia 18  lipca : r. 
(od północy dc północy). W iatr będzie - ■ 
do kierunku przeważnie zachodni o śreće ej 
pr^dkoeci około 5 0 mjeek

fireduia tem pera tu ra  doby około 20 0'C 
niebo bęizii- zmieune — a wz . -
gotnośó cowietrw., będzie około 60

Opadu nie będzie, powietrze skłonne do 
burzy.

D z iś  dnia 
zona W eł.

18 lipca: Szymona. —- Sy

Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej 

przeniósłszy swój długoletni zakład 
dentystyczny

x W i e d n i a  d o  L w o w a
ordynuje

p re y ul. Sykstuskicj I. 23
(stara poczta) par te r

od g. 9 -1  przedp. i od 2— 5 pop.
w  n ied z ie le  i ś w i ę t a  ud 9 — 12
Dla ubogich chorych codziennie 

ambulatoryum 
od 8 —9  przed.

Pogrom.
Opowieść dziejowa z 1849 r.

Przez

Stanisława SchnUra-PepJowskiego.

(Ciąg dalszy.]

Wmdischgriitz zabrał ten zapas, w miej- 
e węgierskich puszczał w obieg pozbawione 
•krycia banknoty austryackiu a odjęciem walom 
eniądzowi papierowemu, narodowemu bynaj- 
n ;ej nie obniżył wartości takowego. K u rsb an k -  
>ti w węgierskich wahał się ciągle między 90%  

75%  wartości uomiualuej, w miarę porajAl- 
rch lub mniej pomyślnych wiadomości, nadbie- 
ijacych z pola walki. Mimo to -g w a łt  pozostał 
wałtem, zaS zaostrzenie stanu oblężenia w ca- 
eh Węgrzech, w których komendanci cesarscy 
sierzyli ju s  g la d ii  nie mogło się przyczynie do 
ipokojenia umysłów w kraju. N a w e t  zatwar- 
dali zwolennicy dróg legalnych — a takich 
e brakło również w węgierskiem społeczeństwie 
- m u sie l i  w końcu uznać, że naród wykreślany 
wnie i samowolnie z rzędu państw samoistnych, 
ietylko jes t  upoważniony, lecz obowiązany do 
>rony swych praw.*)

*) „Die Gegenwart*, Band VI. (Leipzig 1851). 
. 376—399, — „Neuen Geschicbte der Magyarenu 
>n Johann Grafen Mailuth (Regensburg 1853) B.

S, 87—88, 161— 171. — „Feldzug der Unga- 
■ohen Hauptarmee im Jahre 1849“ von Teophil 
Miński (Hamburg 1850). S. I . - H I . ,  1— 36. — 
“ ! •  Wojny Węgierskiej" przez Jerzego Bułbaryna 

1 8 5 2 ) atr. 7 1 - 1 9 4 .  ___________

VI.
Złożone przez Dembińskiego dowództwo na

czelne nie dostało się ambitnemu Górgeyowi 
lubo jemu powierzono tymczasowy kierunek 
działań wojennych. Następcą polskiego wodza 
zamianował rząd jenerała Vettera, zaś Dambiń- 
skiemu, po przybyciu tegoż do Debreczyna, za
ofiarował Messaros stanowisko szefa szt&bn przy 
nowym dowódcy. Nie przyjął Dembiński owej 
propozyćyi, wyrażając przekonanie, że „wojna 
jedną myślą i jedną głową winna być kierowa
na", oraz, że „lepszy jeden jenerał, gdyby na
wet był średni, jak dwóch dobrych"... Zdanie 
to powtórzył też Dembiński wobec Vettera, któ
ry bez żadnych ogródek oświadczył, iż nie byłby 
przyjmował naczelnego dowództwa, gdyby był 
wiedział o odmowie Dembińskif go. Mimo to 
Vetter nie chciał słuchać rsdy byłego wodza, 
który posłaniem znaczniejszych sił Damianicho- 
wi, zamierzał wyzyskać w sposób odpowiodni 
świeżo odniesione pod Szolnokiem zwycięstwo. 
Kossuth Die przyjął też u siebie Dembińskiego, 
tłómacząc się pilnem zajęciem. Atoli przeważna 
część posłów i publiczność debreczyńska, Btarały 
się na każdym kroku okazywać swą sympatyę 
osiwiałemu w Doju wojownikowi, którego wy
stąpienie na polu walki o wolność Węgier, kres 
położyło ciągłemu odwrotowi wojsk powstań
czych.

W dwa dni po przybyciu Dembińskiego do 
Debreczyna (dnia 11 marca) zgłosiła się w jego 
kwaterze gromadna deputacya bawiących w tem 
mieście oficarów, wiedziona przez jenerała Kissa, 
prosząc go ponownie, by raczył objąć obowiązki 
szefa sztabu przy Vetterze. Oumówił jednak i 
tym ruzem Dembiński t“mu żądaniu, przyczem 
wyraźnie napomknął o słabości rządu, psującego 
wszelkie zarządzenia wojenne i lekceważącego 
cudzoziemców. Przypomniał też nieodpowiednie 
zachowanie się rządu wobec dzielnego Anglika, 
pułkownika Guyona, zwycięzcy z pod Bromska, 
którego zawistny Górgey oddalił od swego kor
pusu. „Tak postępując" — mówił Dembiński — 
„zniechęcacie panowie osobistości, poświęcające

się dla sprawy Węgier, a tem samem najbardziej 
osłabiacie sprawę własnego naród u.“ Zakończył 
swe przemówienie jenerał wyrazami szacunku dla 
Kissa i ubolewaniem, że prośbie jego zadość 
uczynić nie może. Na obiedzie wyprawionym te
goż dnia przez Kossutha dla jenerałów, nie był 
ouecuym Dembiński, lecz wieczorem pojawił się 
u nisgo wysłannik prezydenta z zawiadomieniem, 

lubo chory, chce go odwiedzić.
Nie pozwolił na to Dembiński i pospieszył 

do mieszkania prezydenta, którego zastał leżą
cego na kanapie. Bawiło u niego kilku członków 
rządu.

Rozm owa, zrazu przyjacielska, przybrała 
niebawem charakter namiętnej rozprawy, gdyż 
Kossuth jął krytykować strategiczne plany jene
rała , który, zniecierpliwiony dyletanckimi jego 
poglądami i gwałtowny z natury, porwał się 
w końcu z siedzenia i zawołał podniesionym 
tonem :

— Panie prezydencie : Nadto długo wojnę 
robiłem i nadto często w trudnych zdarzeniach 
znajdowałem się jako samoistny dowódca, bym 
od pana brał lekcje strategii. Kiedy pan uie 
masz mi nic innego do powiedzenia, mam za
szczyt go pożegnać...

To rzekłszy, nie czekając odpowiedzi zdu
mionego prezydenta, opuścił Dembiński jego 
mieszkanie.

Tak więc konfereneya z Kossuthem, miasto 
porozumienia, zaostrzyła jeszcze bardziej wza
jemny stosunek Dembińskiego i prezydenta, któ
ry , pestąpił sobie niezbyt oględnie, każąc 
w dniu następnym jenerałowi tł .maczyć na pi
śmie swe działania, jako dowódcy, a rówuocze- 
śnie zalecał mu, by starał się powstrzymać swe 
otoczenie od wszelkich demonstracyj...

To ostatnie żądanie było wręcz nieuspra
wiedliwione, gdyż ani jenerał, ani też osobisto
ści, zaliczające się do jego orszaku, nie silili 
się bynajm niej na pozyskanie sztucznej sympa- 
tyi ogółu, który stale na każdym kroku okazy
wał wobec Dembińskiego należną cześć i szacu
nek. Żądane sprawozdanie z swych czynności 
wręczył Dembiński Kossuthowi w d. 16.’ marca,

kończąc rzeczo n y  ra p o rt n as tęp u jącą  w zm ianką
0 Górgeyu: „W yniosłeś pan panie prezydencie 
najniebezpieczniejszego człowieka do godności i 
władzy. Boże d a j! ażeby ojczyzna za to ciężko 
nie ucierpiała!"

Równocześnie Vetter, nowy wódz naczelny, 
zebrał wszystkie prawie korpusy węgierskie 
w Czibak-hara, zamierzając uderzyć na Jellachi- 
cha i równocześnie zagrozić linii odwrotnej głó
wnej armii cesarskiej, rozłożonej bezczynnie 
w błotnistych okolicach nad C są. W dniu czter
nastego marca przeszła armia węgierska Cisę 
w sile około 30 tysięcy i posuwała się w kie
runku Keczmeketu.

Pod Puszta Sz. Kiralyi zatrzymali się W ę
grzy i stanęli w szyku bojowym. Nieprzyjaciel 
się nie pokazy* al. Zabezpieczywszy się przeto 
łańcuchem placówek, wystawionym od strony 
Keczmeketu, rozłożono się obozem, gdy niespo
dzianie w dniu 16 marca wydał \  etter rozkaz 
do odwrotu, który uskuteczniano tak gwałtownie, 
jak gdyby nieprzyjaciel następował z znacznie 
przeważającą potęgą. Przyczyna tego odwrotu 
pozostała nieznaną nawet samoistnym dowódz- 
eora korpuśnym. Yetter, jeden z najzdolniejszych 
jenerałów węgierskich, pełen honoru i patroty- 
zma, zachorzał obłożnie i niemal bez przerwy 
nie opuszczał łoża. Tak więc armia, pozbawiona 
wodza, po kilku marszach przeprawiła się znów 
przez Cisę i stanęła pod Tisza-Fiired w dniu 17 
marca. W dziesięć dni później Górgey wyruszył 
z Tisza-Fiired pod Gyóngyós i połączyszy się 
z korpusami Damianicba i Klapki, uderzył w d.
1 kwietnia na Austryaków pod IIatvan. W in- 
dischgratz dowodził osobiście

komitet obrony narodowej widział się zniewo
lonym do zamianowania Górgeya naczelnym wo
dzem. Mianowanie to przyjęto zrazu w wyższych 
kołach wojskowych z wielką radością, lecz n ie 
bawem ukazała się też odwrotua strona medalu. 
Kreatury Górgeya, wyrastające gdyby g rz y b y  pU 
deszczu, a zajmujące najwyższe stanowiska w 
armii, demoralizowały wojsko swą nieumiejętno
śc ią  i brakiem odwagi. W obozie wytworzył się 
rodzaj wojskowej kamarylli, traktującej każdego 
niższego, zwłaszcza nie wojskowego, z wyszu
kaną arrogancyą. Górgey otaczał się błyszczącym 
sztabem, złożonym z młodzieży arystokratycznej, 
która ślepo mu zawierzyła, służąc jenerałowi 
za narzędzie w dopięciu niecnych zamia.ów.

W  kwaterze naczelnego wodza należało n ie 
jako do dobrego tonu kpić z rządu i dowcipko
wać z tablabitów  (urzędników sądow ych) .. T ru 
dno zaiste dać wiarę — pisze w swych wspo
mnieniach Łapiński — iż tylu ludzi rozumnych, 
walecznych i doświadczonych tak ślepo mu się 
oddać mogło. Ciche uwielbienie, żywione przez 
przeważną część wyższych oficerów wobec tuir- 
geya, udzieliło się wkrótce podkomendnym i żoł
nierz uważał Górgeya za wielkiego wodza, sum 
nie wiedząc z jakiej przyczyny...

Miłości Żołnierza me posiadał Górgey, gdyż 
o nią wcale nie dbał. Dumny i nieprzystępny 
dla niższych, budził w szeregach postrach nie 
przywiązanie, jakie zwykło towarzyszyć zwycię
skim wodzom. Natomiast Kossuth był w sercu 
każdego żołnierza. Im ię  jego rozlegało się na 
polu bitwy, na placówkach i pr/.y obozowych o- 
gniskach. Nigdy okrzyk: E lim  Górgey! me wy-

discngratz dowodził osobiście w owej bitwie, szedł dobrowolnie z ust żołnierza, który powta- 
która trwała przez jedenaście godzin z rzędu i rzał takowy jedynie na rozkaz i za przykładem 
zakończyła się: dopiero wśród mroków nocnych wyższych oficerów. Z tego też powodu jako zdrai 
zupełną porażką wojsk cesarskich. Austryacy stra- ców poczytać należy tych ludzi, którzy w sta 
ciwszy pięć dział, tysiąc ludzi w rannych i za- nowczej chwili oszukali Kossutha, wmawiając

S u  Budapesztu™ ] W’ USt*P W kie' niee0’. iż ™-isko aW stw ia Górgeya zaś nie-
Bezpośreduio po bitwie złożył Yetter buła

wę naczelnego wodza, widząc, iż nie zdoła prze-

chętnem jest dla rządu.
(C. d. n.)

W obec w ysok iego  k u rsu L i s t y  z a s ta w n e  B a n k u  krajo w eg o ,

módz intryg G órgeya , za którym otwarcie 
oświadczyli się Damianich i Klapka. W obec tego

wow ec
H e n t  a u i t r y a e k i e h  i w ę g i e r s k i c h  » Towar* kredytowego.

p o le c a m y  z a m ia n ę  ty c b ż e  n a B a n k u  hipotecznego Sokal i Lilien DOM BANKOWY i Kantor w>mian
róg ulicy Hetm ańskiej,  obok kawiarni wiedeńskiej. 

Zlecenia z prowincji załatwiamy odwrotną pocztą bez doliczenia p
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N a jm n ie js z a N agrodzony medalem srebrnym  
na w ysta w ie  we Lw ow ie.

wyszła świeżo nakładem

KSIĘGAMI KATOLICKIEJ

Dra WLAD. BUKOWSKIEGO1
w  K r a k o w i e

poił tyt łun  : K s ią ż e c z k a  je l a l a  t u  rc -  i
w a  , ezyli K ró tk i zbiorek  modlitw  ' 

u ło ż y ł S. B.
■Wielkość książeczki wynosi 7/~> centimJj 

drukuwana na najpiękniejszym welinie,! 
Jrobnemi ale bardzo wyrażnemi bo zupef-I 
nie nowemi czcionkami, z obwódką rożo-J 
wą na każdej stronicy, opr. bardzo elegan- f 
cko w miękka skore , brzegi złote a pod | 
uiemi pasowe.

Cena egzem pla rza: 3, 4 i 5 koron, sto 
sownie do skromniejszej lub bardziej ozdo
bnej oprawy. Na porto doł.iczye 15 et.

l A L i r
nacieranie

Dr. Koszutskiego,
lekarza kohiet i dzieci 

znane od 1866 roku, obecnie 
stosownie do postępu nauk ule
pszone, tamuje objawy rheuina- 
tyczne i rheumatyczno-nerwo- 
w e , boleści ze znużenia , po 

połogu itd. powstałe.
Cena za butelkę ze sposobem uży

wania 75 et. — Apteka Piotra Miko- 
lasza. Lwów. 6735

O M O H J t f E  G Ł O S Z E N I A  i  1-t. «»«! w y r « * n .

tp K O K i B r  z dwoma rurkami (d!a by- 
■I d raj po złr. 1-50, Spuszezadła dla ko

ni i bydła po 40 et., przyrządy do ra to 
wania bydła w wypadkach dławienia, 
wzdęć itp. po złr. 6, poleca P io t r  C hrz - 
stowsŁi, handel żelazny we Lwowie, plac 
kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

OB I W IE dla dam i mężczyzn polecają 
G abrie l & J .  C hleboW nik, Lwów 

plac Halicki 1. ii,' 764

IjM tRTEPIAN Heitzemanna koncertowy, 
f  pr. wie nowy, z powodu wyjazdu zaraz 
do sprzedania za 250 złr., ulica Zielona 
1. 19, !. piętro. Tamże jest rower używany 
tanio do sprzedania. Dozorca domu wskaże.

MIANA L O K A L I'. Niniejszem mam 
*4 za?zC'.yt zawiadomić Szan. Publiczność, 
iż z dniem 15. lipea 1595 przeniosłem mo
ją od lat wielu istuiejąeą m l e c z a r n i ę  
z ulicy Kopernika 1. 5, na ulice Słowac
kiego 1. S (naprzeciw c. k. głównego urzę
du pocztowego). Przy tej sposobnoś ć nuirn 
zaszczyt złożyć podziękowanie za udzielane 
mi dotychczas łaskawe względy a stara
niem mojem będzie 1 nadal na takowe za
służyć. Upraszając, o poparcie kreślę się 
z wysokiem poważaniem Antoni Pfeiffer.

SPO SO B N O ŚĆ  O LA PA Ń . ( Jeny zniżo- 
O  ue wszelkich artykułów w handlu no
wości i drobiazgowym E d w ard a  Schilliu- 
g a  we Lwowie ul. ilal.oka 1. IG. 8(i:j

MO R E L E  największe, najpiękniejsze, wy
brane, 5-kilowy koszy, tranco zł. DtfO 

za zaliczką wysyła M. Silberbusch , Zale
szczyk'. 8GS

M o r e l e !
do jedzenia, jakoteż do smażenia, również^ 
w iśn ie  hiszpańskie dostarczą w 5-kilowyoh 
koszy ach po złr. 1-70 franco ?a pobra
niem Mmik G abor, Gross-Wardein (Wę
gry). 874

R z e p a k  h o l e n d e r s k i  w kraju a -
klimatyzowany po 13 złr, za 100 klg. 

wraz z workiem , loco etaeya Sądowa Wi
sznią, poleca Zarząd dóbr Putiatyeze pocz 
ta Sądowa Wisznia 8<7

o f r l  CIIACZ EILO ZO EII poszukuje gu 
O  wernerki na wsi lub lekcyi w miejscu. 
Uniwersytet, d lt P. p. 880

POSZU KU JE SIĘ  panien do kartowania 
tutek. Garncarska 25. 870

7 o  O  y l  przerabiam, każde najrno- 
“ ** _ cniej zbite materace (3 po
duszki). Stare kołdry przyjmuje do pokry
cia, drelichy i wełniana atłasy, poleca naj
taniej Józef Seiiuster, Lwów, Kopernika 7.

i*,; HANDLU Albina Soleckiego, ulica 
Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to

wary korzenne i mączue. Najlepsze masło
deserowe. L yi.iO

POKÓJ K A W A LER SK I jest zaraz do 
wynajęcia, ( lica Cicha 1 5, 1. p.

i(.G W Y NA JĘCIA  lub do sprzedania 
w illa, 7 pokoi z pr/.ynależnościami i 

z ogrodem. Wiadomość: ul. Gołębia I. 15.

Spowodowana wielką nędzą, pozostająca 
bez środków do utrzymania , wdowa po 
nait'zycinlu, zmuszona j st dać troje swo
ich dzieci litoso wyui osobom. Marya Ney, 

jposte restante Kopyczy-ńce. SiG

§ jK EM lttW  AN E medalami tutki Niemo- 
? jowskiego są wszędzie do nabycia.

STORY na wałkach samoczynnych, płó
cienne, w pasy i gładkie, tanio poleca 

A. Krzysztofowlcz, Lwów, plac Halicki 1. 2.

OLSZEW SK IEG O  R inro  g aze t 1 o g ło 
szeń, Lwów ulica Kilińskiego 2, pole

ca wszystkie czasopisma europęjsk.e.

PR ZEŚLIC ZN E PO R T R E T Y  wykonuję 
podług fotografii po 4 złr. z dołu. P ro

szę o poparcie. D n le w sk i, Kraków, re
stante.M o r e l e

wybrane, najlepszy gatunek , 5-kilowy ko- TGIWA RZYSTWO handlowo - przemysło- 
57, yk 1 złr. i O ot. za zaliczką tranco Cha i. 1 we, Lwów ulica Garn -arska 25, pc-
S te rn sch u ss , Zaleszczyki. 872 szukuje kasyera i magazyniera za kaueyą.

+ _  (T.4KLAI) LITOGRAFICZNY A ndrzeja
A A C > J 7  L iA . A ndre jcz j na. Lwów Syks.uską 29, wy-

pierwszej rę k i, cbińsko-rosyjska, po złr.kouuje b - luty wizytowe, karty ślubne, ety- 
5 , 4 ,  3’5o, 3, 2*50 funt. GkrutAy uroina kiety, pisk-ty, nagłówki do listów, adre- 
tyczne po złr. U75 i po -tir. 1-30 flint, ma sowo karty, nuty, plany, mapy itp, Zakład 
na składzie Zarząd dworu Lupszyn , Brze- odznaczony na wystawie lwowskiej meda- 
żany. 485 Gm. 712

K r a lo s i  Towarzystwo k n i i i - j r z t i n l m
Lwów, ulica G arncarska I. 25

7 DOI

do subskrypcyi na udziały po 25 koron
s p o d z i e w a n a  d y w i d e n d a  w y n o s i ć  m a  n a j m n i e j  1 0 %

Towarzystwo p r z* im uje także wkładki oszczędności i opro 
centowujc lak ó w  
i infonnarye.

po 6 /„ od s ta  ro-zuio.  -— Na żą d a n i e  s t a tu tu  
Z poważan iem D y r c U c y a .

C e l e m  o c i t r o i i y
od naśladow iń i  zafalsznwr.ń uproszą się P. T . OdWarmów ażeby wyraźnie

| \  j M S  i * , [ f i s  «  i  1  M8Pt m e m
®  “  k o r e k  U  z a w ie ra ł

w ypaloną  m ark ę

L e o p o l d  l , : \ y ' ’

r/zPtl-iGoinfsiTro • -w  
k-lO iMfiz-tmlj.

Generalne zastępstwo dla Galicy:: w brindlu fa rb  i n ia te ry a ló w  L eopolda 
L ityńsk iego , Leo w, Grand Hotel. '  0893

I Pomny i wodociągi
wszelkiego rodzaju.

K ą p i e l e  i  
k l o z e t y .

. . .  W i e t r z n e  
o . ^  v o w i e t r z n e

N a f to w o

Uttie rgezne przyrząd/ do pompowania.
Józef Friedlaender

i n ż y n i e r

sy gratis i franco. W ie n ,  I I 7 D r e s d n e r s t r a s s e  4 2 — 4 6 . | |

Juliusza. Meml
dom im p o rto w y

" W l e d . e ń ,  I . ,  I F l e l s c ł i m a r ł s t

6962

1 7 .

Cena za kilo
złr. 1 55 i 1-60

K a w y  s u r o w e
S a n to s , dobra 
S a n to s , najlepsza

I,on“n*°
JaT a°dobra*,a 
J a r a  (G oldm euado)
palona dwa razy dziennie za pomocą pary, zawsze świeża, za kilo złr. 
^ ^ -6, 2-40, 2-60. Prawdziwa eykorya własnej fabryki z tig wieuco-

”1  ,, wych po 40 et., z fig smyrnenskich po 56 et.
Rozsyłka do wszystkich miejsc Austro-Węgier. — P izy odbiorze 5 kilo kawy 
_______ opłacam  porto, inne zamówione artykuły mogą być dołączone.______

Kawa
co 5,

1-65 
1-70 i 1-80
1-90 i 2 - -
2-10
1-80 i 1 -96 
!> — i 2-10

S ia tk a  d ru 
c ian a  koloro
wa do okien 
metr □  zł. 1, 
najlepsza zł. 
1-20. K losze 
druciane do 
przykrywania 

potraw, średnicy 22, 24, 26, 2̂ > 30, 33 cm.
po ct. 45, 50, 55,’ 60, 65, 75 

D ru t ko lczasty  do ogrodzeń podwójny, 
cynkowany, 100 mtr. złr. 4 50, z gęściej
szymi kolcami złr. 5 50, z blaszkami przez 
całą długość złr. 8 50, bez kolców złr. 4, 

poleca 5570

A N TO N I H ALSKI
handel żelazny 

L w ó w ,  p l a c  M a r y a c k i  9 .
Osobuy m agazyn m ebli żelaznych

na pierwszem piętrze.

A g e n t ó w  |
do rozprzedaży prawnie dozwolonych I  
losów  na spłatę r- tami miesięcznemi I  
(w myśl ustawy wedle artykułu XXXI. 
z r. 1883) poszukujemy pod bardzo ko
rzystnymi warunkami. H auptstU dtl- 

sche W echselstubeu  - G esellschaft 
 A d ler fc Co. B u d ap est. 7007I

I

inżyniera
dla prowadzenia naszego biura i zastęp
stwa w e L w ow ie . Wymaga się pewne 
go dośw adczenia w budowie i projekto- 
w niu gorzelni, oraz ogólnych wiadomości 
technicznych. Oferty z życiorysem należy 

adresować wprost do nas. 7002

U r b a n o w s k i ,  R o m o c k i  i  S p .  
fabryka maszyn w Poznaniu.

przy placu su ,
d r a g ą  » 89

Cukiernię
pod. f ir r a ą ,

Ż u k o w s k i
w której obok dotychczasowych w zakies 
cukiernictwa wchodzą, yeh wyrobów poda
wane bę'ąkaw a, herbata, czekolada, wód
ki własnego wyrobu. Szampany, wina l i 
kiery. Dziękując za łaskawe dotychczasowe 
względy pole. am się j nadal takowym. 

'li szacunkiem A .  Ż l l f O W S k i .

O n n >  s/.ule męskie, domowa
robota, mocne, sztuka 

J a T k  od 75 e t, «ir. 1, 1T5,
■ ■ ■ ■  1-20. 1-50, 1-75 , 2-20,

Kalesony podwójno, 
szyte, para 5(1 et., 95 ct., złr. DJ0 1 15, 
pole, a M A K S  M Ó K L F iS L D  L w ó w  

R ynek 1. 37.
Zamówienia z prowincyi załatw a sie

jak najrychlej. G644

Handtl gs lcżony  w  roku 1789.  
N A JW IĘ K S Z Y  S K ŁA D

HERBATY
o h lń a k o -ro a y j sk le j

F K .  S C H I B I T H A
Lwów , R ynek 45

po leca  C975

Herbaty czarne aromatyczne
silnie naciągające 

Va klg. Gon go Nr I. . . zł. 1 f»0
Vj „ Huiicuong JNr. II. . n 2-;f0'
'/ ,  n Souchong zbioru maj. „ 3- —
Vj n Kongo kuizow naj

przedniejsza . „ 4' —
Najlepsze o k ru c h y herbaciane

po złr. I -,0, 1 80 1 2-30 w paczaaułi 
B° '/ i i  '/, ‘ 7s klg- 

Zamówienia z prowincyi uskutecz
niam odwrotną pocztą. Opakowania 

nie zaliczam.

Nowo otworzone

i i p i
Władysław Zdon

ulica Ormiańska 21
po leca  ei<j Szanownej P. T. P u b li
czności rącząc za sum ienne w y
konanie poruczonych sobie zleceń. 

P o g r z e b y  7013

od najstaniejszycli do naji 
■a

Bo kąpieli!
Siarkę v\ ńtrobianą, 
Kule żelazne,
Sól kamienna,
Sól morską,
Gąbki, Mydełka

po leca

W . G Z O P P
Lwów, ni. Żółkiewska I. 2.

Depesze: Machan Lw ó w . Telefon 36.

POMPY
i urządzenia wodociągowe

w łasnego wyrobu
poleca 6947

ED. M ACHAN
Fabryka maszyn i odlewaraia 

tonses. Zakład dla wodocipw i studzien 
Lwów, plac Józefa Bema 3.

C. k. d08ta w ca ~ d w o r^  i p r z y w i l e j

E X 8 I O C A T O H
o  m e d a . l l ,  a  d y p l o m y  1  H e r b  6233

Usuwa wilgoć, n iszczy radykalnie grzybek drzewny itp
Ostrzeżenie. Przy nabywaniu należy u- 
ważać na „Eisiccatora* herb państwa, 
bo w Galicyi sprzedają różne smarowi
dła bezwartościowe zamiast Exsiccatora.

Broszury ilustrowane wysyłam franco.
A g o n t ó w  p o s z u k u j ę .

Adre* dla pism i telegramów:
E x s l o o a t o r ,  W l e n .

Miejsca wydawania lilatów jazdy do u n r k i  północnej
po cenach zniżonych

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatrzenie.

■ z K ć t « z  o c e n n e s n  O c i o - A n i o  w  *»•<
becny i odznacza si,

536!

Konnesyonowane biuro przewozu F. STAREK Gellertstrasse I w Lipsku (Leipzię.)
Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze 

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą.

K O N K U R S .
Przy szkole Stowarzyszenia Pracy kobiet, w Kołomyi 

jest do obsadzenia od 1. września 1895 posada nauczycielki 
robót i rysunków z płacą roczną 420 złr.

Nauczycielka obowiązaną jest do 5-cio godzinnej nauki 
dziennie i nadzoru nad szwalnią. Bliższe warunki określa 
instrukeya.

Kandydatki wykazać się mają świadectwem odbytych 
kursów przy szkole wydziałowej w Krakowie lub we Lwo
wie, tudzież praktyką w zawodzie nauczycielki robót.

Podania wnosić należy najdalej do 10. sierpnia br. na 
ręce Wydziału Stowarzyszenia.  70iu

Nowości!
n a  s u k n i e  d a m s k i e

urełniane i bawemiane
poleca najtaniej

M. B A Ł Ł A B A N A  Następca

1H. LUDWIG
6 ’.»7Lwów plac M aryacki 1. 8

Na żądanie próbki franco.

I K Z o r r L p l e t n e  w j r p r a w y  ó l o a / b n e .

6117

D r .  GLDliss’ a
uniwersalny

proszek do potraw
(wprowadzony w roku 1857).

D le ie iy e in y  ś ro d e k  p o m a g o ją c y  t r a w ie n iu .
Do nabycia prawie we wszystkich aptekach i drogueryach Austro-Węgierskiej

monarchii.

Cena małego pudełka 84 ct., dużego złr. 1-26.
Każde pudełko powinno być opatrzone pieczątką „Dr. GbTls“ i zamkniąte 

protokołowaną marką, następnie etykieta z podpisem: Dr. Józefa Golis następcy. 
Należy wyraźnie żądać: „Dr. Gł51i8’a uniw ersalnego proszku do potraw1-.

Wyłąccni producenci (od roku 1868)

Dr. Józefa Gólis’a Następcy
W i e d e ń ,  I .  S t e p h a n s p l a t z  6  (Z w ettlh of).

Rozsyłka hurtowna i  drobna.

niezrównane 
ręczne

Uznane, znakomite prayrz -̂ 
)dy fotograficzne salo
nowe 1 podróine, nowe 

momentalne 
przyrządy tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca

A. MOLL
c. i k. nadworny dostawca

w  W iedniu, I. Tuchlauben 9.
Nauka bezpUtn e. — Na żądanie wielki ilustrowany cen- 

uik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. mą/a 1895 (coaa órodkowo-enropejaki)«

Senzacyjny najnowszy wynalazek 
patentowany

M a s z y n a  do p ran ia
P neum atyczn a  ręczna  m aszyna co prania

TTNDINE
czyści biuluiię zapomocą eiśnieuia powietrza, w sposób najmniej 

szkodliwy i w najkrótszym czasie.
Uznana w świecie za najlepszą i najtańszą maszynę do prania.

O dobroci tejże przekonać się można co doia od 11. do 1? na 
próbach prania, które sic odbywają w handlu

O. T . W IN C K L E R A  S Y N A
Lw ów. T e a tr a ln a  7.

Sprzedaż także u Antoniego Halskiego plac Maryacki 9.

10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

I f l g l T O I I  I i m i T I W I .
LU nlnrif-iri najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 
TT ł l l C U L l l l  wzmacnia i do wytwarzani* i porostu włosów pobudza. Łysiny 

pokrywają się pięknym włosem. Lały flakon 3 złr., pół flakonu 1 złr. 60 et.

( ' n n o n i t i  niezawodny środek na w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó wue/tirill Pudełko 40 centów.

V A o l J L j n .  przeciw poceniu się rąk i pach. F lakon oO

Budr salicylowy ~
Ocet desinfekcyjny trzej używany w biurach, korytarzach i 

do skraplania sukien. — F lakon 50 centów.

Kadzidło antimiazmatyczne w ietrze. niszczy miazma-
ta szkodliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny zapach, Używa się w sa

lonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 50 ct.

Trociczki des infekcyjne ją  powietrze. — Pudełko lo  ct.

To wietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

M D Z I D U  SOSNOW EGO.
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszaecwane własności hygie- 

niezne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddechania osobom cierpiącym na 
choroby piersiowe.

Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych skórę**i przy mycin*wydaje
zapach lasów szpilkowych, kawałek 30 centów.

J & K  I H K & f O W I C Z
L W Ó W : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11, 

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIO W CE: Rynek 2.

Do Litowa ]trzyckod?ą: Pociągi
pospieszne Pociągi oBobow*

W zory anonsów
dla wszystkich gałązi przemysłu, i  wskazówki co do wyboru odpo
wiednich dzienników i pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedyoya anon 

sów B udolf Mosse, Wiedeń, L Seilerstfttte 2.

I  B .rlm a
Z Krakowa (W ro ławia i W .e ln i.)
1 Warszawy . . .
1 Muszyny-Krynicy przez Tarnów (od 1.

czerwca włącznie do 30. września)
L Muszyny-Kiynicy prtez Tarnów lub 

Rzeszów (ud 25. czerwca włąoznie do 
15. września) . . . .

Z Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez 
Tarnów . . . .

2 Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów .
Z Rozwadowr ł Nadbrzezia 
2 Rawy Ruskiej przez Jarosław .
Z Mezó L&borcz (Pesztu, Miskolcza) przez

Przemyśl . . . .
2 Chabówki przez Przemyśl 
Z Now. Zagórza pr ez Przemyśl .
Z Chyrowa pism  Przemyśl 
Z Lawocznego (Pesztu, Miskol, aa,'M unk.j 
Z Hrebenowi* (od <0. czerwca do 3i« iie r )
2e Skolego i Stryja
2 Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj .
2 Suczawy, Husiatyna, W oronienki, Pe- 

czeuiżyna, Berhometu, Czndyua, Ra- 
dowiec , Kimpolungu , Bukaresztu i 
Ja«s . . . . .

Z Suotawy, Czortkowa, Woronienki, Kału
sza, Słobody rung., Bukaresztu i Jsss 

Z Suczawy, R&dowiec, Berhometu i Czu 
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 

2 Suczawy, H usiatyna, Kałusza, Nowo- 
sielicy, Radowiee, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu . . . .

Z Sokala i Jarosław ia przez Bawę ruską 
2 Reizca . . . . .
2 Podwołoczysk i Brodów na dworzec 

Podzamcze . . . .
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec 

główny . . . .
Z Hrzuchowic (od 12. maja do 10. wrze

śnia włącznie ,

Ze Lw ow a o d c h o d z ą :
Do Krakowa (Wiednia Wrocławia, Berlina 
Do Warszawy . . . .
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów (tyl- 

ko od 1. czerwca do 30. wrześn a)
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów 
Do Muszyny-Krynicy przez Rzcbzów 
Do Chabówki przez Rzeszów 
bo Rozwadowa i Nadbrzezia 
Do Rawy ruskiej przez Jarosław .
Do Mezo Laborcz (Pesztu, Miskolcza) przez 

Przemyśl .
Do Nowego Zagorza przez Przemyśl 
Do Chabówki przez Przemyśl 
Do Chyrowa przez Przemyśl !
Do Lawoezuego (M unkacza, Miskolcza,

Pesztu)
Do Hrehenowa (tylko od 10. czerwca do 
y— • "ierpnia włąoznie)
Do Skolego i Stryj*
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj 
Do Cbyrowa przez Stryj .
Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna,

Woronienki, Peczeniżyna , Berhome- 
r *ui Czudyna , Radowiee, Kimpolung*
Do Suczawy, Słobody rung., Czndyna i 

Berhomethu (co poniedziałku), Kado-
w i e c ......................................................

Do Suczawy, Jass, Bukaresstu, Czortkowa,
Kałusz*. W oronienki, Kimpolnnga .

Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna,
Kałusza, Nowosielley, Radowiee 

Do Sokala i Jarosławia prsez Rawą ruską 
Do Bełżca ,
Do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
Do Podwołoczysk i Brodów z głównego 

dworca . . . . .
Do Brzuchowie (od 12. maja do 10. wrze

śnia) w dnie powszednie 
Do Brznehowic (od 12. m ija do 10. wrze

śnia) co niedzieli i święta 
Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. wrz.)

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę 
nocną od 6. wieczorem do godz 5 min. 59 rano.

Czas środkowo-europojski różni się od lwowskiego o 36 minut. 
Godzina 12 czas środkowo-europejski == godz. 12-36 podług zbgara 
lwowskiego.

W biurze informacyjuem c. k. austr. kolei państwowych we Lwo
wie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (hotel Im perial), jest. sprzedać biletów 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy, ta 
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w spra
wach taryfowych i przewozowych.
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